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IniWersyteNI NIEM. w Pradze 


Po zajściach w gmachu tysiączne tłumy mlodzieży czeskiej demonstrowaly na wl rarh 


Praga. (Tel. wł.) Od dłuższego 
czasu panowały w kołach uniwersylec- 
kich siolicy Czechosłowacji bardzo na- 
prężone stosunki wskulek wyzywają- 
cego zachowania się władz niemieckie- 
go uniwersytetu w Pradze. Sytuac'a 
była tak naprężona, że codziennie oba- 
wiano sie reakcji studentów Czecho- 
słowaków. Doszło do niej w sobotę w 
godzinach popołudniowych. 

O godz, 14 kezpośrednio po przemó- 
wieniu prorektora uniwersytetu cze- 
skiego dr. Domina, kióry m. in. doma- 
gał się usunięcia wydziału prawnego 
uniwersytetu niemieckiego z gmachu 
Carolinum, studenci czescy wtargnęli 
na I piętro, demoluięc zupełnie semi- 
nai um historyczne i sławistyczne unl- 
wersytetu niemieckiego. Po zniszcze- 
niu I piętra, wtargnęli oni na II pię- 
tro, gdzie mieszczą się lokale rektora- 
tu uniwersyłetu niemieckiego, lecz 
tam napoikali na dość silny opór Stu- 
dentów Niemców. Wywigzała się o- 
stra bójka, w toku której kilku studen- 
tów zostało ranionych. Obecny w uni- 
wersytecie rektor uniwersytetu nie- 
mieckiego, dr. Grosser, który krótko 
przedtem przybył z konferencji z pre- 
mjerem, zawezwał pomocy policyjnej, 
która przybyła w dużej sile, Studenci 
wyparci zostali z gmachu uniwersyte- 
tu í zebrali się na ulicy. Tłum na ull- 
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Proces Venizelosa 


Ateny. (PAT). Rozpoczął się tu 
proces przeciwko sprawcom zamachu 
na Venizelosa. Na ławie oskarżonych 
zasiadło 17 osób. Śledztwo trwało 15 
miesięcy. Sąd ma przesłuchać 750 
świadków, 


Rozbił się statek angielski 


Moskwa. (PAT). Statek angielski 
„Goldensia* rozbił się i osiadł na mie- 
liźnie podczas burzy w zatoce Tetiuche 
na płn od Władywostoku. Na ratunek 
wysłano łamacz lodów „Krasin*, 
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Wielkie redukcje robotników 
w Pe-Pe-Ge w Grudziądzu 


Grudziądz, 24. 11, W wielkich 
zakładach Pe-Pe-Ge w Grudziądzu, 
wytwarzających jak wiadomo, artyku- 
ły gumowe, jak kalosze, płaszcze, opo- 
ny rowerowe itp. postanowiono reduk- 
cję 1000 robotników. Redukcję tę po- 
przedziło generalne wypowiedzenie 
pracy wszystkim robotnikom w licz- 
bie 2500, 


W przyszłości 1 500 ludzi pozostałej 
załlózi pracować ma podobno tylko 
przez trzy dni w tygodniu. 

Tem samem wzrośnie silnie liczba 
bezrobotnych w Grudziądzu, gdzie, 
i tak już notowano największe natęże- 
nie bezrobocia na Pomorzu. 
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cy wzrósł do kilku tysięcy, demonstrn- 
jąc ostro przeciw niemieckiemu unl- 
wersytetowi, 

Około godz. 15 policii udało siłę roz 
proszyć tłum, a Studenci zwartą gru- 
pą, śpiewając pieśni narodowe, oraz 


hymn państwowy, udali się w pocho- 
dzie do miasta, wznoszęc okrzyki: 
„precz z niemieckim uniwersytetem" 
„Niemcy muszą wyjść z Garol'nenm", 
„Niech żyje naroiiowa opozycja". — 
„Niech żyję rekior Domin" itd, 


Model najnowszego typu san lotna ?-080howego, gwarantulacego absolutne podob- 
Dó bezpieczeństwo, znajduje się obecnie w produkcji masowe; w Indianopolis. Zuży- 


wa on dziesiątą część paliwą. 


i kosztuje około 4 tysięcy zł 


Min. Beck iedzie do Genewy? 

Warszawa, 24. 11. W kołach dy- 
plomatycznych rozeszły się pogłoski, 
że minister Beck wyjeżdża w niedzielę 
wieczorem do Genewy. (w) 


Nema układu 
francusko-soWierk'eq0 
Paryż. (PAT). Ag. Havasa komu- 

ałkuje: Min, spraw zagr. oświadczyło, 
iż wszelkie pogłoski, dotyczęce rzeko- 
mego istnienia układu wojskowego 
francnsto-sowieckiego są pozbawione 
wszelkich podstaw. 


Pos. Venezueli w Warszawie 


Warszawa, 24 11. 25 bm przy- 
bywa do Warszawy pierwszy poseł Ve- 
nezueli w Polsce Arstimuno Coll. (w) 


Zierenia L. N. w shrawie 
konfliktu o Grand Charo 


Genewa (PAT). Nadzwyczajne 
zgromadzenie Ligi Narodów do sprawy 
konfliktu boliwijsko-paragwajskiego o 
Grand Chaco zakończyło się dzisiaj 
uchwaleniem zaleceń co do sposobu 
zlikwidowania sporu. Do tekstu zale- 

s ; komitet zqro- 
madzenia, wprowadzone kilka. zmian.. 
W srezególności zrezygnowano z zale- 
cenia utworzenia zdemilitaryżowanej 
strefy szerokości 100 km. 


Gdańsk pod komenda 


Hitler 


Bolowcy z pod znaku swastyki usunęli przedlstawiciela kursu ugody z Polską 


Gdańsk. (Fel. wł.) 


pienie złym stanem zdrowia. 


W piątek wieczorem ustąpił ze swego stanowiska prezydent 
Senatu gdańskiego, dr. Rauschning. W komunikacie urzędowym uzasadnia się jego ustas 


Wyhór nowego przewodniczącego Senatu nastąpi przez gdański Volkstag w naj. 


bliższych dniach. 


DR. RAUSCHNING 
prezydent senatu W. M. Gdańska. 


Gdańsk, 2ł listopada. 


Ustąpienie prezydenta senatu dr. 
:tauśchninga wywołało w Gdańsku du- | 
żą sensację i poruszenie. O ustąpieniu 
dr. Rauschninga mówiono w Gdańsku 


po podpisaniu ostatnich umów polsko- 
gdańskich. Jako przyczynę podawano 
zatarg między prezydentem a pełno- 
mocnikiem Hitlera, Albertem Forste- 
rem, „Gauleiterem” N. S. DA P. 

Pogłoskom wówczas zaprzeczono na 
kilku specjalnie w tym celu zwolanych 
zebraniach. Prezydent dr. Rauschning, 
który w zebraniach tych udzialu nie 
brał, co motywowano jego chorobą, 
ogłosił w prasie oświadczenie. w któ- 
rem również zaprzeczył pogłosce o za- 
targu między nim, a Forsterem. 


Dr. Rauschning jednak od przeszło 
dwu mies'ęcy czynności prezydenta nie 
sprawuje. Żaden z ostatnich dekretów 
senatu gdańskiego nie nosi jego podpi- 
su. Wczoraj wieczorem dr. Rauschning. 
ustępując. rozesłał do prasy oświad- 
czenie, w którem mówi, że „powody 
specjalne skłaniają go do całkowitego 
wycofania się“, 

W związku z tem w Gdańsku twier- 
dzi się, że nie choroba, lecz ostry za- 
targ z kierownikiem partji hitlerow- 
skiej był przyczyną, dla której prezy- 
dent nie sprawował w ostatnich tygo- 
dniach swoich czynności. Sprawa na- 
biera posmaku wielkiej sensacji. gdyż 
koła, zbliżone do prezydenta Rausch- 
ninga, twierdzą, Ae oświadczenie jego, 
zaprzeczające pogłoskom © zatargu z 
Fortserem. nie było autentyczne, ale że 


już przed dwoma miesiącami,- krótko | zostało sfałszowane przez Forstera, któ- 


ry ujawnienie zatargu uważał za nie- 
pożądane. 

Domniemanym następcą Rausch- 
ninga jest obecnie wiceprezydent 
Greiser, zastępca „Gauleitera* Forste- 
ra. W Gdańsku dochodzi do steru 
grupa hitlerowców, która jawnie gło- 
si i zapowiada prędkie zrealizowanie 
hasła: „Zurück zum Reich". 


Ustąpienie prezydenta Rauschninga 
jest niewątpliwie następstwem ostat- 
niego „zwycięstwa“ wyborczego, uwa- 
żanego przez hitlerowców za coś w ro- 
dzaju plebiscytu, w którym ludność o- 
powiedziała się za „państwem narodo- 
wo-socjalistycznem*. Kiedy w pałacu 
przy Neugarten zasiądzie na fotelu 
prezydenta Greiser, zastąpienie orga- 
nów konstytucyjnych organizacją par- 
tyjną, będzie faktem dokonanym. By- 
łoby to równoznaczne z ostateczną 
„Gleichschaltung* w. miasta z Rzeszą 
Niemiecką i pogrzebaniem jego kon- 
stytucji. o ile czynniki polskie nie prze- 
ciwstawią się temu  przewrotowi, 
sprzecznemu z dotychczasowym statu- 
poz wolnego miasta i interesami Pol- 
SKI, 

Ustępujący prezydent był właści- 
wym twórcą wszystkich umów, jakie 
z Gdańskiem zawarł rząd polski od 
dnia objęcia władzy przez hitlerow= 
ców w wolnem mieście. Dr. Rausch- 
ning miał duży kredyt ¿moralny w 
Warszawie, gdzie- w**nim,. widziano 


gwaranta lojalnego wypełniania zóbo- 
wiązań Gdańska wobec Polski. Nie 
różnił on się zasadniczo w pogladach 
od Forstera, lecz był zwolennikiera in- 
nej taktyki w postępowaniu, racze 
chciał realizować program hitlerowsk 
narazie w ramach obowiązulących 
traktatów i umów. Natomiast Forster 
i Greiser należą do ludzi w działaniu 
gwałtownych. Rząd polski z faktu 
ustąpienia dr. Rauschninga wyciągnie 
niewątpliwie konsekwencje także z 
tego względu, że zmianie zasadniczej 
ulegają warunki, w których uznano 
ża celowe podpisanie ostatnich umów 
gospódarczych między Polską a wol- 
nem miastem, (p) 


Kraków bliżej WOSZAOY 


Skrócenie trasy kolejowej Warszawa — Kraków o 43 km 


Kraków, 24. 11. W obecności Pre- 
zydenta Rzplitej, czionków rządu z 
premjerem, przedstawicieli Sejmu i 
Senatu itd, odbyło się w sobotę uro- 
czyste poświęcenie i otwarcie linji ko- 
lejowej Kraków—=Miechów. Po powi- 
tańiach i przeglądzie kompanji hono- 
rowej Prezydent odjechał z dostojni- 
kami do kościoła Mar; „ackiego, gdzie 
obyła się uroczysta msza św., celebro- 
wana przez biskupa Rosponda w oto- 
czeniu duchowieństwa. Po nabożeń= 
stwie Prezydent odjechał na dworzec. 
O godz. 10,30 specjalny pociąg odje- 
chał na miejsce poświęcenia nowej 
linji, gdzie zgromadzili się przedstawi- 
ciele miejscowych władz, szwadron 
hońorowy 8 p. uł, ks. J. Poniatowskiee 
ġo, bataljon KPW, oraz liczna pu- 
bliczność, W chwili przybycia Prezy- 
denta orkiestra odegrała hymn pań- 
stwowy, póczem Prezydent przeszedł 
przed frontem szwadronu honorowego 
i bataljonu KPW. i zasiadł na trybu- 
nie w pobliżu toru nowej linji. Po od- 
prawienłu modłów ks. metropolita Sa- 
pieha dokonał poświęcenia nowej linji 
i udzielił błogosławieństwa nówej pla- 
o Iskiego kolejnietwa. 

oniec wygłosił dluższe przes | 
Kosia dyrektor krakowskiej Okr. 
Dyr. Kol. inż. Wolkanowski, przedsta. 
wiając historję powstania nowej KA 
i jej znaczenie zarówno ogólno-pańz 
stwowe, jak i miejscowe, 
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meczace: Nowe linje kolejowe 
—— Uolychczasowe linje kolejowe 


Przy pomocy naszej mapki zorjentu- 
ją się czytelnicy w dużych zmianach, 
jakle zajda w sieci kolejowej z chwilą 
ostatecznego wykończenia linji kolejo- 
wej Warszawa—Kraków przez Radom 
i Miechów. Zmiany te uwypuklają się 
przy pomocy pewnych cyfrowych da- 
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Rauschninga podkopał Förster 


W Warszawie o wydarzeniu gdańskiem 


Warszawa. (Tel. wł.) Na podsta- 
wie e St jakie tu nadeszły z 
Gdańska wynika, że dymisja Rausch- 
ninga jest rezultatem starć między 
nim i przywódcą narodowych socjali- 
stów, Fórsterem. 

We wrześniu, w czasie podróży z 
Genewy Rauschning zatrzymał się w 
Berlinie i odbył szereg rozmów z kie- 
rownikami partji narodówo- socjali- 
styczńej, oraz z Hitlerem. Po powrocie 


nych. Dotychczas komunikacja z War- 
szawy do Krakowa odbywała sie przez 
Koluszki i Częstochowę na przestrzeni 
364 km. Nowa linia przez Radóm i Mié- 
chów do Krakowa skraca te odległość 
do 321 kō., a więc 6 43 kilometry. 

Na rozbudowie linii komunikacv|- 
nej w tej chwili najwięcej skorzystali 
mieszkańcy Radomia, podróżujący do- 
tychczas przez Dęblin. trasą długości 
160 km. Obecnie, dzięki nowej linji, 
wykónane! w prostym rzucie, odleglość 
ta zmniejszyła się do 103 km, czyli że 
zaośzczędzono 57 km na jednym odcin- 
ku. Z chwilą uruchomienia komuni- 
kacji między Warszawą i Radomiem, 
oraz Krakowem 1 Miechowem żostanie 
jeszcze do wykonania budowa kolei 
między Miechowem — Radomiem, dlu- 
gości 176 km. 

Dotychczas komunikacja między 
Warszawa a Krakowem odbywała się na 
torach naistarszej w Polsce kolei war- 


do Gdańska nie objął urzędowanie 
i udał slę do swej posiadłości Warnau. 
Między Rauschningiem 1 Fórsterem 
istnieje konlilkt na tle taktyki naro- 
dowo-soc,nlistycznej na terenie wol- 
nogo miasta. Rauschning był zwolen: 
ńikiem umiarkowanego kursu. (w) 


KTO NASTEPCĄA? 
Gdańsk. (PAT.) Prawdopodobnym 
następcą dr. Rauschninga, prezydenta 


śzawsko - wiedeńskiej. Kolej tę ukoń- 
ćzońo w r 1818. po dziewięciu latach 
budowy. stwarzając tem zamem stałe 
polączenie ko!eją Zelazña grodu podwa- 
welskiego z śtolicą Polski, Tą dróza 
pbodróżowało kilka bókoleń Polski z 
Warszawy do Krakowa i Zakopaneso. 

Budowa kolei Warszawa=Radom 
została rozpoczęta z wiosną b. r. Na tej 
przestrzeni zbudowano 5 stacyj: Pia- 
seczno, Chynów, Warka, Dobieszyn í 
Bartodzieje: szósta stacja zostanie do* 
plero utwarta w przyszłym roku, Budo- 
wa E kilometra toru kosztuje ok. 
280 tys zł. 

Budowe linji kolejowej Kraków— 
Miechów rozpoczęto już w r. 1981 lecz 
dopiero w 2 lata później poprowadzono 
ja w intensywnem tempie. Prace na tym 
odcinku były znacznie trudńlejsze i kö- 
sztowiejsze z pówodu falistości | skali- 
atości terenu: kilometr toru pochlaniał 
tu około 410 tys. zł. 


Zawieszenie 


ośm'u kornoracyj akademickich w Poznan u|- 


Poznań, 24 listopada 

Jak nam donoszą w ostatniej 
chwili, senat uniwersytetu poznań- 
skiego uchwalił zawiesić na przeciąg 
4 miesięcy działalność ośmiu korpora- 
cyj akademickich, a mianowicie sied- 
miu, należących dawniej do b. Zwiaz- 
ku Polskich Korporacyj Akademic- 
kich: Posnanii, Chrobrii, Surmy, Bal- 
tii, Silesii, Masóvli i Legii, oraz jednej 
wniezwiązkowej'* „Astrii”, 

Dzisiaj rektor Runge przesłał odnó- 
Spe zarządzenie prezydium żawieszo- 
nych korporacyj. Uchwała uzasadnia= 
na jest stanowiskiem, jakie korporacje 


te zajęły wobec inauguracji roku aka- 
demickiego w dn. 14 października r. b. 

(Dla informacji wyjaśniamy, iż 
wymienione korpóracje nie wzięły u- 
działu w uroczystości otwarcia roku 
akademickiego na uńiwersytecie że 
względu na stosunek rektora uczelni 
dò mlodzięży). 

W zakończeniu swegó pisma rektor 
Runge zawiadamnia o usunięciu tablic 
kórpor acyjnych z hallu Cóllegium Mi- 
nüs na przeciąg 4 miesięcy, 

Istotnie dziś w południe tablice te 
zostały zdjęte. 
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Gómbós nad pięknym modrym Dunajem 


Pojechał sfinalizować rokowania gospodarcze z Austrją 


Wiedeń (Tel. wł.) Wielką sen- 
sację wywołał w Budapeszcie nagły 
SCH premjera węglerskiego do 

iednia w towarzystwie min. rolnie- 


"Wyjazd ten nastąpił, jak podają w 
kołach urzędowych, na wyraźne i nie- 
oczekiwane zaproszenie Starhemberga 
na polowanie, w którem obok innych 
osobistości biorą również udział kant- 
lerz Schuschnigg oraz kilku innych 
austrjackich ministrów, 

Wedle poważnych informacyj ce- 
lem wizyty jest sfinalizdówanie roko- 


Straszna zemsta kobiety 


Pałając nienawiścią, wyparzyła urzędnikowi gospodarczemu 
oko gorącym ukropem 


Sapowice. (Tel, wł.) Wczoraj, tj. 
w sobotę, o godz. 5 rano niej, Mituko- 
wa, żona kierownika krochmalni w 
maj. dr. Dzbrowskiezo w Jeziorkach 
pod Poznaniem, wyparzyla gorącym 
ukropem oko urzędnikowi gospodar- 
CZEMU, : 

Tio sprawy jest następujące. Dnia 
poprzedniego Witukowa zwróciła się z 
prośbą do urz. gośp. p. Matuszaka o u- 
dzielenie pówóżki dwukonnej na w 
jázd. Matuszak prośbie odmówił. Dn a 
następnego tj. w sobclę przyszła po- 
nownić prosić o pozwolenie o godz. 5 


rano, kiedy Matuszak spał. Zbudzony 
ze snu dał Swe zezwolenie, ce#ego Wi- 
tukowa widocznie nie zrozumiała, bo 
wybiegła szybko z sypialni M. wraca- 
jąc z wiadrem gorącego ukropu i oble- 
wa nc nim twarz śpiącego, 

Nieszczęśliwy że strasznym krzy- 
kiem wybiegł na dziedziniec, gdzie 
zemdlał, Przybyly na miejsce lekarz 
stwierdził wyparzenie jedńego oka i 
straszne poparzenie twarzy, Matusza- 
ka przewieziono do szpitala, a zbrod- 
niarkę arósztowano. 


wań gospodarczych między Węgrami 
i Austrją, które to rokowania prowa- 
dził austrjacki min. handlu Stockin- 
ger podczas swej ostatniej wizyty w 
Budapeszcie. 

W związku z ogromnemi trudno- 


Senatu gdańskiego, który podał E d 
wczoraj do dymisji, będzie dotychcza- 
sowy wiceprezydent Senatu, Grei- 
ser, 

Wybory nowego prezydenta odbęd 
się w środę następnego tygodnia. 


„Dar Pomorza“ 
w porcie San Domingo 


Warszawa, 24, 11. W dniu 19. 
bm. do portu San do Mingo na wyspie 
Hai zawinął „Dar Pomorza”, odby- 
wający podróż naokoło świata. Po 
3-4 niowym pobycie ruszył „Dar Po: 
morza“ w dalszą podróż do portu Go- 
lo, u wejścia do kanału Panamskiog. 
Kapitan statku donosi w SCC Ze 
powrót odbywa się normalnie. (w 


200 górników polskich 
wraca do kraju 


Paryż. (Tel, wl). Nowy poolęg 
z 200 górnikami polskimi z zagłębią 
Marles les Mines odszedł do granicy. 
Po drodze, zwłaszcza w Lens dosiadali 
dalsj emigranci polscy. 


Zikwittowane manipulacje 


Warszawa, 24. 11. Minister skar- 
bu w celu poparcia akcji oszćzędno- 
ściowej w pracowniczych kasach po- 
życzkowo - oszczędnościowych wydał 
zarzędzenie, na mocy którego kwoty, 
wpłacone przez pracodawców do teg6 
rodzaju,kas, zostały zwolnione od pò 
datku dochodowego. W instytucjach 
takich potrąęcano pewne kwoty z pen- 
Sri pracowników. a kwoty w analó- 
sicznej wysokości wpłacał do kaśy 
także pracodawca. Władze skarbowe 
zaczęły doaliczać kwoty, wpłacone 
przez pracodawcę, do wynazrodzeń 
pracowników i pobierać podatsk do- 
chodówy od sumy uposażenia łącznie 
z wpłatą pracodawców. Kres tym ma- 
nipulacom kładzie obecny okólnik 

ministra. (w) ⁄ 

+ 
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— Sprawa szarwarków.. 


(WaFfszaw a, 24: „tt. Czynniki 
PAION przy gotowują projekty Ustaw, 
które będą wniesione w obecnej sesji 
do Sejmu. Między innemi jest w opra- 
cowaniu projekt nowelizacji ustawy 
drogowej, który przewiduje, że szar- 
wark, obowiązujący la Ga on na 
drogach gminnych, ma być rozciągnię+ 
ty na drogi powiatowe, wojewalikie 
i państwowe. Miasta ANAA 
beda miały obowiązek Korzystania z 
szarwaru. Świadczenia w naturze przy 
budowie i naprawie dróg będą zamie- 
niane na opłaty pieniężne, o ile miesz- 
kaniec uchyli się od wykonania prac. 

. (w) 


—  — 


Sukcesy Walasiewiczówny 
w Japonji 


Tokio. Redakcja PAT. otrzymała 
wczoraj ostatnią relację Walasiewi- 
czówny z Japonii. Walasiewiczówna 
startowała po raz ostatni 4 bm. na sta- 
djonie miejskim w Nagoya na zawo- 
dach, zorganizowanych dla pożegnania 
znakomitej polskiej lekkoatletki, Za- 
| ody rozpoczęly się defiladą wszyst 


ściami gospodarczemi Węgier sprawa | kich zawodniczek i zawodników, któ- 


ta stała się ooecnie ponownie aktual- | 
na a nawet paląca, zwłaszczą jeżeli 


Wbrew bowiem znanym postanowie- | 
niom paktu rzymskiego Austria zrobi- 
ła poważne zakupy pszenicy w Argen- 
tynie i we Francji, 

Premjer węgierski pozostanie w 
Wiedniu przeż niedzielę i- w ponie- 
działek ma PE da Budapesztu, 


Ważne dia sam samorządów 


Warszawa, 24, 11. Ministerstwo 
skarbu zarzędziło, ażeby urzędy skar- 
bowe zaniechały ściągania od samo- 
rządów sum, przypadających ną rzecz 
skarbu państwa z tytułu rozrachun- 
ków, dokonanych pomiędzy państwem 
a związkami samorządowemi po dzień 
1 kw letnia 1933 roku. Należności, wy- 
noszące w przybliżeniu około 14 mi- 
lionów zlotych, zostały przekazane na 
moócy dekretu o oddiużeniu samorzą- 
dów na rzecż komunńalneżo funduszu 
pożyczkowo-zapomogowego, który bę- 
dzie miał większe możliwości tem Sa- 
mem w zakresie oddłużenia związków 
samorządowych. (w) 


| rzy startowali w zawodach. Na czele 


| szła Walasiewiczówna w towarzystwie 
chodzi o wywóz zboża do Austrji. | Idoty Watanabe i Yamamoto. Wala- 


IR 


siewiczówna startowała w następują- 
cych konkurencjach: Bieg na 60 m: 1) 
Walasiewiczówna 7.4 sek. (rekord Ja- 
ponii); bieg na 1.000 m: 1) Walasiewi- 
czówna 3.058 przed Idotą Watanabe; 
bieg na 100 m: 1) Walasiewiczówna 
12.2 sek. Słaby stosunkowo czas tłu- 
Ge sie tem, Ze Polka startowala w 

konkurencji po biesu na 1000 m. 

rzucie dyskiem Walasiewiczówna, 
zmęczona biegami, uzyskała wynik do- 
syć słaby 31,31 m., rzucając tylko z za 
machu, Po zawodach odbyło sią uro- 
czyste wręczenie nagród. Min. Mościce 
ki, który przyjechał spec/alnie z Tokio, 
wręczył p. Idocie Watanabe puhar, u- 
fundowany przez siebie dla nai lepszej 
zawodniczki japońskiej, 


Zawaliła się hala 


Bruksela. (PAT.) Jedna z haj 
przygotowywanej wystawy wszech- 
światowej zawaliła się, Sześć osóh zo- 
stało zabitych, a 20 odniosło rany. 
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Sensacyjny proces polityczny w Poznaniu — Echa pewnej „„tłustej” koncesji - Surowy 


wyrok na red. Szczepkowskiego za oszczerstwo 


Poznań, 24 listopada. 


W dniu dzisiejszym sąd apelacyjny 
w Poznaniu, pod przewodnictwem pre- 
zesa Frydlewicza, ogłosił wyrck w 
głośnej sprawie marszalka Wojciecha 
Trąmpczyńskiego przeciwko redaktoro- 
wi Bolesławowi Szczepkowskiemu. 

Z mocy tego wyrcku red. Szczep- 
kowski uznany winnym występków z 
art. 255 i 256 kodeksu karnego, artyku- 
łów, które przewidu, a kary za oszczer- 
stwo í za zniewagę. 

Za czyny powyższe skazał sąd ape- 
lacy,ny Szczepkowskiego na karę bez- 
względnego aresztu przez 1 miesiąc i 
grzywnę w kwocie 1 000 zł. Ponadto za- 
rządził sąd apelacyjny publikac'ę wy- 
roku skazującego w „Kurjerze Poznań- 
skim“ i „Ilustrowanym Kurjerze Co- 
dziennym“, Wreszcie nałożył sad na 
red. Szczepkowskiego obowiazek ponie- 
sienia kcsztów procesowych za oby- 
dwie instancje. 

Ażeby ocenić całą 


doniosłość tego 
wyroku trzeba 


zdać sobie sprawę z i- 


stoty sporu, jaki wytoczony został 
przez adwokata dr. Hejmowskieco i 
Galińskiego w imieniu marsza'ka 


Tre mpcezyńskiego przeciwko p. Bolesła- 
wowi Szczepkowskiemu. Mianowicie 
marszałek Trąmpczyński podniósł w 
komisji budżetowej sejmu zarzut, że 
władze administracyjne uzależniają 
swoje decyzje od złożenia przez iniere- 
sentów pewnych kwot na czle partyjno- 
polityc”ne. Jako przyklad zacytował 
marszałek wypadek uzyskania przez 
obyw atela ziemskiego Drahejma konce- 
sji na wyrąb lasu. "Pomimo odmownej 
opinji ministra rolnictwa udzielił woje- 
woda poleski zezwolenia na skutek 
interwencji Szczerkowskiego u pewne- 
go wysokiego dygnitarza, na rzecz któ- 
rego zaofiarował bardzo znaczną sumę 
pieniężną, która służyć miała na cele 
założenia pisma „sanacyjnego* w Po- 
znaniu. 

Pan Szczepkowski poczuł się do- 
tknięty enuncjacją marszałką Trąmp- 
czyńskiego, z której — jego zdaniem — 
wynikać miało, iż pośredniczył „w afe- 
rze korupcyjnej". Odpowiedź swoją 
wydrukował p Szczepkowski w 
„Dzienniku Poznańskim“, zarzucając 
marszałkowi mówienie nieprawdy. 

Marszałek Trąmpczyński odpowie- 
dział skargą  injury;ną przeciwko 
Szczepkowskiemu, w której wywodził, 
że oświadczenie jego w komisji budże- 
towej było zgodne z prawdą, wobec 
czego zarzut kłamstwa stanowi o- 
szczerstwo. 

W ten sposób istotnem zagadnie- 
niem całego procesu stała się kwestja 
prawdziwości zarzutów marszałka 
Trąmypczyńskiego, podniesionych w 
sejmie. Sąd przesłuchał w tym kierun- 
ku szereg świadków oraz zarekwiro- 
wał prokuratury sądu apelacyjnego w 
Warszawie akta, dotyczące dochodzeń 
w sprawie uzyskania koncesji przez 
Drahejma, Z akt tych wynikło, Ze wo- 
jewoda poleski Krahelski udzielił kon- 
ces'i Draheimowi w 2 tygodnie po o- 
trzymaniu od ministra rolnictwa pi- 
sma, w którem minister ostrzega woie- 
wodę przed Drahe'mem i prosi ko o 
porozumienie z ministerstwem rolnic- 
twa przed wydaniem decyzji w spra- 
wie koncesji. Na dalsze zapytanie mi- 
nistra, dlaczego koncesia została u- 
dzielona. bez porozumienia z nim od- 
powiedział wojewoda, iż stało się to 
„ze względów politycznych. 

Również przesłuchał Sąd Apelacvj- 
ny marszałka Trampczyńskiego jako 
świadka pod przysięgą. W konsekwen- 
cji, po wysłvchaniu przemówień adwo- 
katów dr He mowskiego i Galińskie- 
go, skazał sod anelacyj red. Szczep- 
kowskiero nie tylko za zniewagę for- 
malna, lecz również i za oszczer- 
stwo. 

Svd apelacviny zatwierdził wyrok 
sądu I instancji w tych punktach, z 
których Szczepkowski został zasQdzo- 
ny na 300 zł erzywny a uchvlił w tych 
punktach, z których Szczepkowski zo- 


Attache wojskowy przejechał wieśniaka 


Sąd skazał dygnitarza na rok więzienia 


Medjolan. (PAT). Attache han- 
dlowy poscistwa w Budapeszcie Louis 
Briliant skazany został przez sd w 
To mezzo na rok więzicnia i odszko- 


stał uniewinniony, i z nich go zasą- 
dził. W motywach wyroku sąd pod- 
kreślił, że Szczepkowski doprowadził 
do uzyskania koncesji na wyrąb lasu 
przez Draheima. mimo odmownych po 
przednich orzeczeń władz administra- 
cyjnych. Nadto sąd stwierdził, że 
Szczepkowski interwenjował dla oso- 
bistych korzyści. Sąd podkreślił rów- 
nież, że redaktor Szczepkowski, pisząc 
artykuł, zawierający szereg napaści 
i wycieczek pod adresem marszałka 
Trąmpczyńskiego, nie miał do tego 


zadnych podstaw, 
Sąd wziął również pod uwagę sta- 
nowisko, jakie zajmuje osoba marszał- 
ka Trąmpczyńskiezo w życiu Polski 
i z drugiej strony, że Szczepkowski 
działał za pieniądze. 
Należy przypomnieć, iż skazany 
red. Szczepkowski był ostatnio naczel- 
nym redaktorem „Gazety Bydgoskiej", 
wzgl. „Kuriera Bydgoskiero*, P 
Szczepkowski znany jest również w 
Warszawie, gdzie próbował różnej 
„dziełalności*, 


Przeil ślubem na ki ólowskim dworze 


Starożytne opactwo westminsterskie, w którem 29. b. m. odbędzie się ślub najm'od- 

szego syna królewskiej pary angielskiej Jerzego z księżniczką grecką Maryną. — 

Księżniczka Maryna brać będzie ślub w towarzystwie óśmiu druchen. któremi beda: 

, następczyni tronu holenderskiego księżniczka luljana wielka księżniczka Kira 

„córka. ke. Cyryla, córka ks. Yorku, 4 PRZ krórewska księżniczka Elżhieta oraz 
siostrzenica krola angielski kd ris Mountbatten i Mary Cambridge. == 


Z okazji ślubu odbędą się w przysziym tygodniu w pa'acu buckinchamskim dwa 

wielkie bankiety dworskie, a po jednym z tych bankietów odkędzie się raut na 800 

zaproszonych gości. Oprócz ślubu, udzielunego w opactwie westminsterskiem przez 

arcybiskupa Canterbury mioda para weźmie również ze względu na grecko-prawo- 

slawne wyznanie księżniczki Maryny specjalny ślub wedlug rytualu grecko-prawo- 
slawnego w prywatnej kaplicy .palacu Buckingham. 


OBUWIEiŚNIEGOWCE 


po cenach zniżonych w wielkim wyborze poleca 


W. 34 AN DA, Zodz,ul. Fiotrkowska 127 


te!e"“on 184-55 Wykonuje zamów'enia. n 12 82 
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Przy dolegliwościach żołądkowych, 
zgadze, braku apetytu, obstrukcji, uci 
sku w okolicach wątroby, złem samo- 
poczuciu. drżeniu kończyń, senności, 
szklanka naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józefa działa szybko i o 
żywczo na osłabione trawienie. 

Tg 1666. 


UWAGI 


Wiek pary i elektryczności wprowadził 
do kal fabrycznych krocie i tysiące robotini- 
ków. Przemysl rozrósl się do rozmiarów gt 
gdy dotąd nieznanych. W zarządac h fabrycze 
nych przybył nowy fotel i tytul: szef wys 
działu personalnego. Okiem i uchem jego 
stał się niezawodny, amerykański zegar kon- 
trolujący. Każdy pracownik fabryki stawał 
przed tym mocarzem, który za delikatnem 
dotknięciem rejestrował sumiennie czas przy” 
bycia do pracy i jej z zakończenia. 

W nowoczesnej organizacji pracy rozrósł 
się segar kontrolujący do rozmiarów osi, do- 
kola której — jako symbolu punkiualno- 
ści — obraca się wszystko: Znienawidzony 
przez tych, którzy w pracy widzą przykrą 
konieczność, szanowany przez entuzjastów, 
dźwigających się przez twórczą pracę na wyż. 
szy szczebel człowieczeństwa, 

Zasłużony zegar kontrolujący nie znaj- 
duje dziś laski w oczach hitlerowców. Dla: 
czego? Jest rzekoma pomnikiem minionej 
w Niemczech epoki gospodarki liberalnej. 
Pójdzie więc w odstawkę. Zastapa go inne 
formy organizacji, bardziej odpewiadające 
duchowi narodowo: socjalistycznych Niemiec, 

Co dnia, przed rozpoczęciem pracy i po 
jej zakończeniu. wszyscy pracownicy, fizycze 
ni i umysłowi, zgromadzą się do apelu. 
W dwnuszeregu. po wojskowemu Raport: 
liczba obecnych, nieobecnyć hi been Po» 
tem rozkaz dziennych zająć i.-. rozejść się, 
do pracy lub do domu. 

Kontrola na inny sposób. bardziej udo- 
skonalona. Zegar był bowiem milezkiem. nie 
potrafilby rzucić komendy „Volk ans Ge- 
wehr!“ A oto przecież chodzi w Trzeciej 
Rzeszy. 

Trzeba naród ćwiczyć. urządzać liczne 
próby, aby generalna próba udała się bez 
zarzutu, Im bliżej „wielkiej parady*, tem 
próby muszą być częstsze i wszechstron* 
niejsze, 


AU WWO 1 


Krawiec męski 


Stanisław Kupczyk — Łódź 
Piotrkowska 163 — Telef. 182-76 


n 12920 
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Dekrety oddłużen'owe 


Warszawa, 24. 1l. Wobec poja- 
wienia się wiadomości o rzekomych 
trudnościach przy wprowadzanmu w 
życie dekretów oddłużeniowych agen- 
cja Iskra twierdzi, że postanowienia 
wykonawcze, wynikające z tych de- 
kretów, są opracowane i okażą się w 
ciągu najbliższych tygodni. (w) 


IN 


IWON 


elt 


Nowe Wu! Z La 


Di 


Nartzwyczaina sesja Ligi Narodów zwoianą w tej sprawie znów otlroczona — Węury 
wykorzysiają przerwę na przygotowanie swo'emo stanowiska w sprawie noty jugs- 


słowiańskiej 


niewątpliwie delegacji węgierskiej na 
poezżynicnie odpowiednich kroków dla 
uzyskania rozpatrzenia sprawy zbrod- 
ni marsylskiej na tej sesji nadzwyczaj- 
nej. Poza tem należy zanotować, że 


Genewa. (PAT). Zebranie nad- 
zwycza_nej sesji Rady Ligi Narodów w 
sprawie Saary uległo dalszemu odro- 
czeniu na żądanie bar. Aloisiego. Je- 
szcze wczoraj wieczorem przewidywa- 
no, że Rada będzie mogła obradować 
w środę 28 bm., jednakże wskutek 
przeciągnięcia się prac Komitetu 
Trzech w Rzymie odbycie posiedzenia 
Rady w przyszłym tygodniu okazało 
się niemożliwe. Jako na wcześnie'szą 
datę wymienia się obecnie poniedzia- 
lek 3 grudnia. 


Delegat Węgier Eckhardt oświad- 
czył dziś, że odroczenie Rady pozwoli 


Genewa, (tel, wł.) De'egat wé 
gier Ticbor Eczkarat doręczył w s3bo- 
tę wieczcrem generalnemu sekretirzo- 
wi Ligi Narodów notę swego rządu, w 
której Węgry domeg"ją się natych- 
miastowego zaiaiwienia Spraw, poru- 


Ukraińcy u premiera 


Warszawa, 24. 11. Minister spr. 
wewr, Kościałkowski przyjął delega- 
cję klubu parlamentarnego ukraiń. 
skiogo zjednoczenia wołyńskiego, 


dawanie pieniężne za przejechanie pro- 
wadzonem przez siebie autem pewnego 
wieśniaka w okolicy Tarvisio. 


| 


przewidu'e się przyśpieszenie zwyczaj- 
nej sesji Rady Ligi, która powinnaby 
się zebrać 35 Sesja ta 


21 stycznia 1935 r. 
rozpocznie się prawdopodobnie już 
10 stycznia. 


Nota Węgier do Ligi Narodów 


Domaga się ona załatwienia sprawy oskarżenia Jugosłatwji 


sronych przez note rządu jugosłowiań: 
skiego w zamachu marsy! "Sim. Rząd 
węgierski domega się postawienia tej 
sprawy na porzędtk obral zbkierającej 
się nadzwyczajnej sesji Rady Ligi Na» 
rodćw, 


wchodzącezo w skład B, B. W. R.. któ» 
re złożyło mu memorial dotyc: y 
ludności Wołynia w sprawach WY ZIA- 
niowych i kulturalnych. Minister o- 
świadczył, iż zapozna się z temi poslu- 
latami, (w) 


I 
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Wala w skórę podatnika, jak w bęben 
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Rzemiosło polskie głosem rozpaczy domaga s'ę zmiany systemu podatkowego 


Łódź, dnia 18 listopada. 


Wszyscy narzekają dzisiaj, że śruba 
podatkowa jest wyciągnięta ponad 
miarę, że różnorodność terminów płat- 
mości podatków dezorjentuje sumien- 
nego płatnika, skomplikowana zaś or- 
dynacją podatkowa uniemożliwia osą- 
dzenie, czy wymiaru jakiejś daniny 
publicznej dokonano zgodnie ze sta- 
nem faktycznym. O ile ujemne strony 
naszej polityki podatkowej odczuwają 
wszyscy, to już gubią się wprost w 
gmatwaninie zagadnień podatkowych 
drobni kupcy i rzemieślnicy. Nie do- 
ciekają, czy opodatkowano ich słusz- 
nie czy niesłusznie, wiedzą jedynie, że 
uregulowanie wszelkich należności 
przechodzi ich siły płatnicze. 

Wielki płatnik, po naradzie z ad- 
wokatem, czy innym znawcą ustaw, 
zna dzie sposób uniknięcia smutnych 
następstw przymusowego ściągania 
podatków. Płatnik Żyd należy z regu- 
ły do zawodowego związku, który za 
niego załatwia wszelkie formalności. 
całą skomplikowaną manipulacię od- 
roczenia płatności podatku na bliżej 
nieokreślony termin, czy to składając 
odpowiednie odwołanie, czy też pozor- 
nie sprzedając, przepisując wreszcie 
przedsiębiorstwo na inne nazwisko. 
Żyd płatnik posiada ponadto na swe 
zawołanie 


bezprocentowe żydowskie kasy po- 
życzkowe, 
które mu udzielą pożyczki, jeśli 
wszystkie inne macherki zawiodą; je- 
dynie tylko polski rzemieślnik i ku- 
piec, ilzcy samopas, pada ofiarą suro- 
wości egzekncyjnej, 

Całe naprzykład gromady Żydów 
nie płacą podaików, gdyż, prowadząc 
handel domokrążny, trudny do uchwy- 
cenia przez orzana skarbowe, nie są 
wcale rejestrowane. Całe setki pośred- 
ników żydowskich. mieszka'ących w 
bardzo okazale umeblowanych mie- 
szkaniach nie płacą nic, gdyż urządze- 
nie mieszkań jest zastrzeżone aktem 
przedślubnym jako własność żony, 4o- 
chody zaś takiego machera, idące w 
tysiące złotych, są nieuchwytne, 

Ulica Zgierska i Nowomiejska, gdy- 
by umiały mówić, powiedziałyby nie- 
jedno. Powiedziałyhy, jak często w 
norach, nie przypominających mie- 
szkań obdarci Żydkowie potrafią zala- 
twiać interesy na setki tysięcy złotych, 
powiedziałyby o tych olbrzymich zy- 
skach, jakie się osiąga na pracy pol- 
skich robotników, pracy marnie wyna- 
gradzanej, 

Polityka podatkowa naszych urzę- 
dów skarbowych winna išé na rękę 
drobnym płatnikom, Większość ludzi 
nie or,entuje się. coby to za ułatwienie 
było dla wielkich rzesz rzemieślników 
i kupców, gdyby oni otrzymywali tyl- 
ko nakaz płatniczy na wszelkie po- 
datki, Podatnik wówczas wiedziałby 
zgóry Jakie obciążenie ma jego war- 
sztat pracy, wiedziałby na jaki czysty 
dochód może liczyć. Dzisiejszy system 
wielu nakazów i różnych terminów 
płatności uniemożliwia prowadzenie 
planowej gospodarki, Nikt nie wie, 
kiedy może otrzymać i jaki podatek, 
oraz czy w terminie otrzymania bę- 
dzie miał dostateczną sumę pieniędzy 
na pokrycie należności. 

Postulaty drobnych kupców i rze- 
mieślników szłyby w kierunku: 1, po- 
łączenia jak największej ilości podat- 
ków w jeden nakaz, 2. unormowania 
sprawy zaległości podatkowych. 

Sprawa  zalezłości podatkowych 
wymaga specjalnego wyjaśnienia, 

Trudno dociekać, kto zawinił, że te 
zaległości powstały w latach naogół 
dobrej koniunktury, faktem jest. że 
istnieją. Wobec zmniejszonych wpły- 
wów bieżących wskazania ministe- 
rjalne idą w kierunku ostrego ściąza- 
nia tych zaległych podatków. W prak- 
tyce stosują władze skarbowe przy 
egzekwowaniu zaległości raty na sku- 
tek podań. jakie wnoszą płatnicy. 
Przy załatwianiu tych podań objawia 
się dopiero błędna nieżyciowa politv- 
ka władz skarbowych. 

Dla ilustracii przytoczę dwa przy- 
kłady z życia, W urzędzie skarbowym 
składają jednego dnia podania o raty 


szewc I właściciel 


wielkiego, choć przeraźliwie obdłużo- 
nero, majątku. Zaległość szewca wy- 
nosi dokładnie 62 złote (wymiar po- 
datku dochodowego za dwa lata). u- 
zyskuje on na to 3 raty miesięczne. 
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Oprócz bieżących podatków musi on 
ze swego przypuszczalnego, urzędowe- 
go dochodu 130 zł miesięcznie, spła- 
cać w ciągu czwartej części roku za- 
ległość 2 lat. 

Inną politykę stosuje się do płatni- 
ka właściciela nieruchomości, Zabez- 


pieczenie hipoteczne, zazwyczaj bar- 
dzo wątpliwej wartości jest polstawą 
do rozłożenia także dwuletniej zaleg- 
łości na dlugoterminowe raty, idące 
nie w miesiące, ale w lata. 

O innym fakcie opowiadał mi stary 
wyżeracz skarbowy. Zaległości nieja- 
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Jeden z czytelników „Orędownika* 


nadesłał nam wykonaną przez slebie 


karykaturę, która przedstawia, jak wygiądą w zdrowem pó,ęciu narodowego 
rohotnika realizowanie haseł socjalist yczno - komunistycznych, inspirowa- 


nych przez Żydów. 


Domagamy się tańszej elektryki: 


Do walki występują już wyzyskiwane masy 


Łódź, w listopadzie, 

Mimo obniżenia cen węgla, cena 
prądu w elektrowni łódzkiej dotąd nie 
została obniżona, 

Elektrownia łódzka jest tak silnie 
„Skuzynowana' i z prasą tutejszą, któ- 
rej daje prawie za darmo prąd i świa- 
tło i tak „skumana* z rozmaitymi tu- 
tejszymi dygnitarzami, że kpi sobie z 
przyzwoitości, lekceważy słuszne żę- 
dania mas konsumentów, 

Niestety! pan inż. Wojewódzki jest 
także dla elektrowni naszej za miękki. 
Miejmy nadzieję, że gdy niedługo 
zmieni się zarząd miasta — elektrow- 
nia będzie musiała skapitulować ze 
swego i niesprawiedlliwego i gosrodar= 
czo nieusprawied iwionego s:anowi- 
ska. Będzie musiała obniżyć ceny. 

W ostatnich czasach otrzymaliśmy 
moc protestów ze strony konsumentów 
elektrowni przeciwko tej instytucji i 
jej postępowaniu, 

Narazie rozpoczynamy druk podpi- 
sów tych, którzy podpisali protesty i 
nie zawahają się solidarnie zastrajko- 
wać dla poparcia swoich żądań. 

Do takiego demonstracyjnego straj- 
ku, choćby godzinnego, nie namawia- 
my narazie ogółu konsumentów, bo 
wciąż liczymy na to, że elektrownia o- 
pamięta się. Jcżeli jednak to nie na- 
stąpi, będziemy zmuszeni stanąć po 
stronie tych, którzy chcą strajkiem 
dernonstracyjnym udowodnić elektro- 
wni, że dalej nie pozwolą się wyzyski- 
wać, 

Narazie rozpoczynamy druk na- 
zwisk tych, którzy domagają się obni- 
żenia cen na prąd i światło elektrycz- 
ne, 

1. Kanecki Stanisław, 2. Rzeźni- 
czak I. 3, Gierk M., 4. Dłuciński L., 5. 
NierengartenM., 6. Chęcińska S.„ 7. 
Krasowska S.. 8. Alter M, 9. Lewan- 
dowski Stefan, 10. Czerwiński Hugon. 
11. Frasunkiewicz, 12, Linczewski 
W., 18. Marks M., 14. Szyszow T., 15. 
Szwynderska, 16. Walczak S., 17. Bo- 
powicz, 18. Duszkiewicz, 19. Grze- 


szczyński, 20. Dziedzic J. 

21. Podracki jJ. 22, Pankowski D. 
23. Kłysowa J., 24. Błachowicz, 25. 
Durko 1., 26. Pachólska, 27. Zelimano- 
wicz, 28, Czuba A. 29. Lange, 30. Rem- 
ba Henryk. 

381. Czarnecki Stanisław, 32. Pod- 
ą4órski Aleksander, 3.  Dratwicki 
Franciszek, 34, Karczewski Józef, 85. 
Wiśniewski Franciszek, 36. Walczak 
Michał, 37, Stróżewski Dyonizy, 38. 
Furmanek Roman, 39, Mucha Antoni, 
40. Wróbel Michał. 

41, Soboń Antoni, 42. Dobrogowski 
Jan, 43. Niepsuj, 44. Gajdecki Roman, 
45. Wiliński Stefań, 46. Kaźmierczak 
Michał, 47. Fulman H., 48. Strumiło, 
49. Skóra Leon, 50, Paczesny Walenty. 

. 51. Furmanek, 52. Gryś Józef, 53. 
Kruszyński J., 54. Starski Andrzej 55. 
Koch Reinhold, 56. Ligenza Czesław, 
57. Simiński Jan, 58, Redlich Oskar, 
59. Krakowski, 60. Stępniak Edmund, 

61. Reczydło Oskar, 62, Rekcydler 
Reinhold, 63, Pala Walenty, 64. Ostoj- 
ski Klemens, 65. Walczak Feliks, 66. 
Sierankowski Antoni, 67. Dębowski, 
oi Balecki, 69. Anders, 70. Gołębiow- 
s 


ki. 

71, Witt Reinhold, 72. Lewando- 
wicz Władysław, 73, Serafiniak Walen- 
ty, 74. Morawski Stanislaw, 75. 
Schmidt, 76. Szalewicz Michał, 77. 
Wróbe! Stefan, 78, Pietrzak Jan, 79. 
Miler Olga, 80. Staroń Jan. 

81, Kończak Anna. 82, Balcerska 
Genowefa, 83. Kardos Antoni, 84. Ma- 
zur Roman, 85, Szumigaj Józefa, 86. 
Gorządek Władysława, 87. Walz Otto, 
88. Witkowski Jan, 89 Miłkowska Ma- 
rja, 90. Balcerska Janina. 

91. Ciesielska Anna, 92, Rajska Lu- 
dwika, 93. Reliszka Antonina, 94, Fra- 
szka Anna. 95 Monikowska Sabina. 96. 
Bomińska Franciszka, 87 Wojna Ka- 
tarzyna, 98. Mokowczyńska Helena, 
99. Białkowską Janina, 100. Zagodzka 
Marta, 

101. Ochecka Marja, 102. Frejer 


Władysław, 103. Chęcińska Zofja, 104. . 


kiego pana K., wynoszące przeszło 
70000 zł, rozłożono w jednym z łódz- 
kich urzędów skarbowych, 


na 300 rat miesięcznych. 


Bądź co bądź, ale ten co podpisał taką 
decyzję musiał mieć duże poczucie hu» 
moru. Pan K. przed upływem pierw- 
szego roku z tych 25 lat platnościt 
owych zalezłych podatków przestał u“ 
iszczać raty | czeka obecnie dalszego 
biegu wypadków, 

Dwa przytoczone fakty wyjęte z 
szaf naszego biurokratyzmu obrazują 
bynajmniej nie złą wolę urzędników, 
są one jedynie wskaźnikiem. rysem 
charakteryzujccym politykę podat- 
kową, opartą na nieżyciowych podsta- 
wach. politykę niesłuszną zarówno w 
wypadku ściągania zaległych 60 zło- 
tych w 3 ratach miesięcznych, jak i w 
wypadku obciążenia jakie'ś firmy do- 
datkóowym haraczem miesięcznym w 
kwocie 250 złotych w ciągu 25 lat. 

Polityka podatkowa domaga się 
gwałiownej rewizji. J-ski, 
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Pritzel Leokadia, 105. Stepieñ Weroni- 
ka, 106, Palaszewska Anna, 107. Pie- 
chowicz Aleks., 108. Bik Zenona. 109. 
Prochowska Stefanja, 110, Gasiorow- 
ska Anna. 

111. Kardas Weronika, 112. Galant 
Leokadia, 113, Bik Leokadia, 114. Ku- 
dra Bronisława, 115. Lange Janina, 
116. Gonciarek Sabina, 117. Niewia- 
domska Bronisława, 118, Mirowska 
Stanisława, 119, Skóra Kazimierz, 120. 
Libartowski Andrzej, 

121. Skóra Zofja, 122, Kaniera Ru- 
dolf, 123. Rudzińska Wladyslawa, 124. 
Pietras Marja, 125. Dreilich Anna, 126. 
Gąsior Cecylia. 1277. Furmanek, 128. 
Staniosz, 129, Milczarek, 130. Karo'ak. 

131. Michałowicz, 132. Bogucka 133. 
Skupińska, 134, Marciniak. 1385, Ka- 
mecka Zofja, 136, Andreas, 137. Fur- 
manek, 138, Pawlaczyk, 139, Noskie- 
wicz, 140, Grabowska, 

141. Zgroślak, 142. Brodzik, 143, Pe- 
zdek, 144 Kazimierczak 145, Tarcha- 
ła, 146. Mikołajczyk, 147, Mostowska 
Anna, 148, Marciniak, 149, Kapica Re- 
gina, 150. Wilgocka Trena, 

151. Szynkielewską Marja, 152, Zie- 
lińska, 158, Zanter Anna, 154, Grzy- 
bowska Irena, 155. Jędrzejewska Ewa, 
156. Rzesinkówna Helena. 157. Granek, 
158. Cukrzyńska, 159, Skapińska, 160, 
Siaro. 

161, Kolasa Kazimiera, 162, Kamiń- 
ska, 163. Jędryszczak, 164. Błachowicz, 
165. Bekler, 166, Noczkowska, 167. Mi- 
chalską, 168. Swierczyńska Helena, 
169, Pawlak Anna, 170. Galewska, 

171. Krusuerwska Walerja. 172. 
Zrodzińska Helena, 173, Kierzkowska 
Anna, 174. Bochen Waleria, 175. Bo- 
roś Józefa, 176. Babke Longin, 177. 
Kutzwir Sabina, 178, Janlkowska He- 
lena. 179. Zomoń Marja, 180. Andreas 
Marta. 

181. Raczyńska Janina, 182. Swier- 
czyńska Helena. 183, Staszewska Wla- 
dysława, 184. Ciupek Stanisława. 185. 
Owczarek Stefanja, 186, Sierankowska 
Stanisława, 
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Wierzyciele okradli zmarłego dłażni. 
ka Sprawcami wvkopania na cmentarzu 
w Wróblewie zwłok š. p. Józefa Stępnia i 
obrabowania go okazali się |ego wierzy- 
ele, którzy w ten sposób „pomścili się” 
na dłużniku. 


Krwawy finał snoru sąsiadów. Mie- 
szkańcy wsi Borki S, Jalkiewicz i K. Peł- 
czyński prowadzili dlugoletni spór o mie- 
dzę aż nrzyszlo do bitwy. Pełczyński koł- 
kiem od drzewka roztrzaskał sąsiadowi 
czaszkę i zgruchotał rękę. W stanie groź- 
nym przywiezjono nieszczęśliwego do szpi- 
tala w Sieradzu. 


Z życia „Sokoła” W Teatrze Miejskim 
odbył się wielki koncert orkiestry sokolej 
o niebywalem powodzeniu. Orkiestra pod 
dyrekcją kapelmistrza dha F. Dęgi zna- 
lazla należyte uznanie. Sala byla wypeł- 
niona po grzebi, a z braku miejsc dużo 
osób nie moglo wysłuchać koncertu. Z 
pośród pięknie wykonanych przez orkie- 
strę utworów najsławniejszych kompozy- 
torów polskich i obeych bardzo efektownie 
wypadła humoreska ..Straik muzykantów”*. 
Całość wypadła imponująco, zaco publicz- 
ność nie szczędziła brawurowych okla- 
sków, Następny koncert dany bęazie dn. 
2, 12. w Warcie 
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W głównej kwaterze „Hitlera rosyjskiego" 


Czarna swastyka na żółtem tle 


Anastazy Wonsiacki, wódz rosyjskich narodowych socjalistów w Ameryce 


Rosyjski faszyzm?.. Rosja kojarzy eię 
w naszym umyśle z komunizmem, a nie 
z jego przeciwieństwem. A jednak istnieje 
również 


ruch narodowo - socjalistyczny 


w środowisku rosyjskiem, 
Oczywiście na emigracji. Wodzem tego ru- 
chu jest Anastazy Wonsiacki. 

Jeden z dziennikarzy amerykańskich 
odwiedził ostatnio wodza rosyjskich naro- 
dowych socjalistów, mieszkającego w 
Tompsónie w Stanach Zjednoczonych. 


Jak wynika z relacji amerykańskiego 
dziennikarza 


główna kwatera „rosyjskiego Hitlera" 
wygląda bardzo groźnie, 


Wonsiacki przyjmuje gości w „pokoju 
wojennym“, przypominającym raczej za- 
meczek myśliwski jakiegoś miljonera. Ma- 
sywne ściany zbudowane są z ogromnych 
brył kamiennych, na podłodze leży wielki 
dywan wschodni. Plecione mebelki i wzo- 
rzyste poduszki dopełniają „cywilnej“ czę- 
ści umeblowania. Teraz zaczyna się opis 
„wojennego” umeblowania, A więc z jednej 
strony stojącej pod ścianą kanapy widnie- 
je ogromnej wielkości bomba. zamieniona 
w popielniczkę, z drugiej — karabin z ba- 
gnetem, z którego zwisa hełm. Ną stoliku 
rozrzucone są w wielkim wyborze szable, 
bagnety, noże, kindżały i ręczny granat 
niemiecki. 

W korytarzu, wiodącym do tego niezwy- 
kłego salonu przyjęć, 


zamiast stolska do parasoli i lasek, 
widzimy 25 karabinów. 


Gdzieś tam w głębi gmachu istnieje skład 
bomb gazowych, których zapas znacznie 
zmalał po napadach lotniczych, dokcna- 
nych przez policję w czasie rozruchów w 
sąsiednich miasteczkach. 

Wonsiacki i jego pomocnik, Donat Kun- 
le. są byłymi oficerami piątego pulku hu- 
zarów. 

Anastazy Wonsiacki jest dobrze zbndo- 
wanym, wysokim mężczyzną lat 35. Jest 
gładko ogólony. Nawet głowę ma goloną. 
Nosi wojskowego kroju garnitur. koloru 
khaki. W klapie 


— mała czarna swastyka na żółtem tle — 


emblemat rosyjskich narodowych socjali- 
stów, 

Niedawno Wonsiacki był W San - Fran. 
cisco. Było to w okresie możliwości wybu 
chu wojny rosyjsko - japońskiej i wódz fa- 
szystów rosyjskich chciał być na miejscu 
wśród Rosjan, Wedle jego zapewnień w 
szeregach narodowych socjalistów jest o- 
koło 20.000 osób! 

Na wypadek takiej wojny 


staniemy nlezwtocznie po stronie Japonji 
— oświadczył Wonsiacki, — albowiem tyl- 
ko oni mogą dać broń i amunicję naszej 
armji. W samej tylko Mandżurjj jesteśmy 
w stanie zmobilizować 150.000 żołnierzy, 

Idea stworzenia szeregów narodowo so- 
calistycznych zrodziła się jednocześnie w 
Ameryce Í Charbinie, gdzie spra tą kie- 
ruje niejaki Rodzajewski. Dnia kwiet- 
nia roku bieżącego nastąpiło połączenie o- 
bydwu odłamów i Wonsiacki stanął ną 
czele komitetu wykonawczego rosyjskiej 
partji faszystowskiej. 


Wonsiacki stworzył dwie szkoły 
rewolucyjne: 


— jedmą dla agitatorów, drugą zaś "Ta 
organizatorów nowych oddziałów par- 
tyjnych. Największą propagandę Wonsiac- 
ki prowadzi na pograniczu sowiecko - ja- 
pońskiem wśród młodzieży, członków kom; 
somolu, którzy rozczarowalji się do komu- 
nizmu.. Wonsiacki zbija stanowczo obawy 
niektórych swvch rodaków, którzy twier- 
dzą. iż niebezpieczną jest rzeczą łączenie 
się z wrogą armią. dążącą do opanowania 
terytorjum rosyjskiego, 

— Niechaj Japonja zabierze nam nieco 
ziemi — powiada Wonsincki — mamy jej 
dość!.. Wolę, iżby obce państwo dokonało 
aneksji, 


niż żeby komuniści zostali przy władzy! 
— sr 


Nocne życie h bogów 


Oryginalnie zapowiada się zreallzowa- 
ny w Hollywood film p. t. „Nocne życie 
bogów”, W filmie tym bohater — artysta 
rzeźbiarz budzi do życia pięćdziesiąt stwo- 
rzonych przez siebię posągów, wyobraża- 
jących bogów i boginie greckie. Przedsta- 
wiciele świata starożytnego, wprowadzeni 
na plaszczyznę wapółczesnegu życia, stają 
się przedmiotem wielu zabawnych nie- 
porozumień. 


- 


„Podobnie jak hitlerowcy, tak samo i ro- 
syjscy narodowi - socjaliści witają się pod- 
noszeniem ręki I noszą opaski ze swasty- 
ką. Z włoskiego faszyzmu Wonsiacki przy- 
jął czarne koszule, 


Wonsiacki twierdzi, że jego program nie 
stanowi powrotu do monarchji Nie zamie- 
rza on wrócić arystokratom rosyjskim 


ich dawnych majątków. W przyszłej „Ro- 
sji narodowo - socjalistycznej” "nie będzie 
tytujów ani klasowych przywilejów. 

W jaki sposób Wonsiacki zamierza o- 
siągnąć swój cel? 

— Mój obowiązek polega na dostarcze- 
niu agitatorów i organizatorów — wyja- 
śnia wódz rosyjskich faszystów. — 


Nauczyłem się techniki propagandowej 
z podręczników Lenina i Trockiego. 


Nie boję się śmierci z rąk przeciwnika po- 
litycznego. Cóż znaczy moje życie wobec 
20.000 moich towarzyszy? Wierzę że kiedyś 
— może jutro, może za rok, a może za lat 
50 — przyjdzie człowiek, który zbawi mą 
ojczyznę... 


ąż za miskę ryżu 


Ciekawe ohyczaje piemiona Bijogów 


Wyspy na portugalskiej Guinei zamie- 
szkują plemiona Bijogów. Poza tem że 
Bijowie hodują stada bydła, świń, kur, 
zbierają korzonki, owoce, jagody. zajmują 
się połowem ryb i polowaniem, Uprawia- 


ją dwa rodzaje prosa, fasole i w małej 
ilości kukurydzę. Głównym pokarmem są 
pewne korzonki, które dzięki specjalnei 
przyprawie, tracą jad i stają się pożywne. 
Ważną rolę odgrywają pestki palm oliw- 


Jan Kiepura, stynny nasz tenor, zbiera obecnie laury w zachodniej Europie. Ostatnio 
odniósł wspaniały sukces w Paryżu i w Zurychu. Na zdjęciu widzimy Kiepurę wraz 
x gwiazdą filmową Martą Eggert, partnerką z dźwiękowców, przed hotelem Kiepu- 


ry w 


Krynicy. 


— 36 — 


Zresztą za parę miesięcy powróci z rodziną 
do swych posiadłości w Anglji, gdzie Ma- 
Woiał więc milczeć. 
Gdyby jednak Mr Talbot wicdział, jak 


bie zaślubi Jerzego. 


ścisła przyjaźń łączyła jego syna z faki- 


rem, postąpiłby zapewne inaczej. Ale Ka- 
to w zupełnej tajemnicy 
przed ojcem. Dziś także — skoro tylko 
wstano od obiadu — udał się bez opowie- 


rol ukrywał 


dzenia na miasto. 


nych. Bijogowie wyciskają z nich oliwą, 
której używają do omaszczenia potraw. 
Po! wania są mało wydajne. Natomiast 
wielką rolę odgrywa połów ryb, W tym 
celu stawiają Bijogowie w morzu coś w 
rodzaju płotów, które ciągną się niejed- 
nokrotnie kilometrami, zamykając całe 
zatoki. Dowcip polega na tem że przy 
naglym odpływie ryby nie mogą nadążyć 
prądowi uciekającej wody i zatrzymują 
ię na płotach. stając się łatwym łupem 
rybaków. Bijogowie żyją na niskim 
stopniu kultury. : 

Ciekawą cecha ustroju rodzinnego jest 
uprzywilejowane stanowisko kobiety. Pa- 
nią domu i rodziny w calem tego słowa 
znaczeniu jest matka. Również malżeń- 
stwa zawierane bywają pod kątem widze- 
nia praw kobiety. W odróżnieniu od in- 
nych plemion, u Bijogów dziewczyna wy- 
biera sobie męża. Czyni to w ten sposób, 
że przed chatą wybrańca stawia się miskę 
z ryżem. Jeżeli chlopiec ryż zje, oznacza 
że wybór przyjmuje | wówczas spędza 
jedną noc w domu ulubienicy. 

O ile dziewczyna nadal trwa w posta- 
nowieniu poślubienia wybran.go, wów- 
czas stawia znów miskę ryżu przed cha- 
tą jego. Powtóre skonsumowanie ryżu 
jest przypieczętowaniem aktu ślubnego i 
w następnym dniu przeprowadza się mło- 
dzieniec do jej chałupy. Małżeństwo nie 
jest "wieczne. Pewnego pięknego dnia 
zdarzyć się może, Ze malżonka. wystawia 
tohołki meża za drzwi, co jest -dla niego 
wskazówką, że nie ma ona zamiaru dłu- 
żej z nim żyć. Rzadko tylko zdarza się, 
by chlopak nie skorzystał z zapruszenia 
dziewczyny i pozostawił miskę nietkniętą. 
O ile wypadek taki powtórzy się dwukrot- 
nie, wówczas młodzieniec naraża się ze 
strony dziewczyn na ogólny bojkot i chcąc 
się ożenić, zmuszony jest wywędrować do 
innej wsi. 


Przewidujący 


= Panno Helu, niech pani szybko się 
zgodzi zostać moją żoną — bo zbliżamy 
się do tunelu! 


1 dowieść, że w jego domu migdy nie rapo- 
mina się o różnicy między białym a kolo- 
rowym, chociażby inni tego dzikusa nosili 
ma rękach. 

Po kwadransie zadzwonił na służącego 
Í polecił wprowadzić fakira, 

Rashim wszedł i schylił głowę na po- 
witamie. Mr. Talbot stanął przy biurku 
Í wcale nie kwapił się wskazać gościowi 


krzesło. 


Zastał Rashima przy biurku, zajętego 


pisaniem. Fakir ubrany był w lekką szatę 
indyjską, którą nosił zwykle w domu dla 


wygody. 


Rashim obrócił się nieco na krześle 

I przygiądał się badawczo młodemu Angli- 

y kowi. — Diaczego przyszedł właśnie dzi- 
siaj, — rozmyślał podejrzliwie. — Czyżby 


ojciec powiadomił go o mej wizycie? A 
może jeszcze nic nie wie? 


— Czy nie przeszkadzam panu? — za- 


pytał Karol. 


— Piszę właśnie list, — odparł fakir. 
A w duchu myślał: — Napewno nic nie 


— Pan chciał ze mmg mówić? W jakiej 
sprawie? 

Fakir odczuł wyraźnie obelżywe przy- 
jęcie, zachował jednakże zupełny spokój. 

— Żądam dużo od pana, a właściwie 
mało, gdyż to, czego żądam, już zasadni- 
czo posiadam. 

Mr. Talbot uczynił niecierpliwy ruch. 

— Nie rozumiem pana, a poza tem 
przyznam się, że nie jestem wcale nastro- 


jony do odgadywania zagadok. Terabar- 


wie... Mówi spokojnie, jak zwykle... Sta- 
ry milczał więc... Tem lepiej... Ale odpo- 


kutuje za dzisiejszą zniewagę! Tego mlo- 


dzika mógłbym też zniszczyć... A może 


mam go... 
Jakaś nowa 


wrogo. 


myál 
umysł, a oczy zaplonely mu na chwilę zło- 


zaprzątnęła jego 


dziej zagadek indyjskich, których znacze: 
nie powinni znać właśnie fakirzy. 
Głęboka ironja tkwiła w tem zdaniu. 
— Więc będę mówił wyraźnie — odpo 
wiedział szorstko fakir. 
Utkwił badawczo wzrok w postaci sta- 
rego Anglika. Nie ruszył się, choć wszyst- 
kie muskuły były napięte, jak u dzikicgo 


Miłość Fakira, 


eech 
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— Znaczy, że odnośny ahonent nie 
życzy sobie, aby do niego dzwoniły 
osoby obce į wogóle takie, którym on 
sam swego numeru nie podał. 

Pokojówka powtórzyła to Maćkowi, 
a mszcząc się za zawód, że nie będzie 
słyszała jego rozmowy z Nelly Ricci, 
dodała od siebie porcję docinków, Nie 
żałowała języka, przeczuwając, iż ten 
„dziad* i tak by nie dał hojnego na- 
piwka, 

— Miała dzwonić rano? Teraz już 
jest po dwunastej... Gadanie! Powie- 
działa tak na odczepnego .. O ile to 

rawda, że wogóle z panem rozmawia- 
a... Nelly Ricci! Taka dama z byle 
kim nie rozmawia. Wiem, czytałam z 
nią wywiad. Ma sekretarkę i ta gada 
z niższemi osobami. Może pan z sekre- 
tarką mówił? Szelma podaje się pewno 
za swoją panią, a głupcy wierzą... 

Uprzyjemniając sobie sprzątanie ta- 
kim monologiem, uwinęła się na szczę- 
ście dość szybko z swoja robotą i wy- 
szła Wyszłą, lecz złośliwy iąd iej słów 
zatruł Maćkowi humor. Czyżby ona 
miała rację, ta pyskata pokojówka? 
Czy to możliwe, że Nelly Ricci zakniła 
sobie z niego? A może w ten sposób 
chciała się zemścić za to, iż zapomniał 
o... diafragmnie, gdy odgrywali ra- 
zem ową scenę ze scenarjusza reżysera 
Odorono? 

— Nie, nie, to byłoby straszne! 

Wywołał z pamięci każde słówko. 
wyrzeczone przez artystkę od chwili, 
gdy odkryła w nim ogromne nodobień- 
stwo z Clark-Gable'm; nie! Nie było a- 
ni cienia fałszu w jej słowach, w iej 
spoirzeniach, w jej zachowaniu. Bvło 


sporo aktorskiej przesadv, ale to je- 
szcze nie fałsz!.., Odetchnał. 

— Widocznie. coś się stało. że nie 
mogła zadzwonić zrana... Może po- 
prostu zaspała? Wielkie damy lubią 


spać do południa i dłużej, podobno 
Maciek uzbroił się ponownie w 
cierpliwość; jej zapas wystarczył mu 
| na, dalsze trzy godziny, lecz potem na- 
stał okres szalonej depresji .. Jeżeli 


PAPIERU „SOLALI sx wżywcu 


poleca speejalności: 


watki ERD 


w opakowaniu po 


ORADO” 


200, 150 i 100 sztuk 


rom ŻYWIECKIE” 
w opakowaniu po 100 sztuk 
KALKĘ won PAPIERY TOALETOWE 93883 
„ng 12 914 SERWETKI papierowe, 


Nelly nie zadzwoni, to widocznie nie 
zdołała przprowadzić tego, co zamie- 
rzała, czyli Światopełk Schluss-Koniec- 
polski nie godził się na zaangażowanie 
do filmu jakiegoś tam. gajowego To 
fasnel To nawet zupełnie zrozumiałe! 

— A ja, głupi, uwierzyłem w to, że 
mnie odrazu zrobią aktorem tilmo- 
wym. Tak z miejsca, ha, ha, ha... 
Masz, durniu! Masz, ośle! — wypolicz- 
kował się sam siarczyście z jednej i z 
drugiej strony. 

Nie przyniosło mu to jednak ulgi. 
Przeciwnie, dopiero teraz zaczął sobie 
zdawać sprawę z następstw swojego 
szaleństwa: Zgubił 26 złotych Do tego 
dojdzie rachunek hotelu oraz koszty 
powrotu do Białoweiskiej Puszczy, rā- 
zem ze 60 złotych, jak za okna wy- 
rzucone Co gorsze, ośmieszył się nie- 
bywale. Mniejsza już o Nelly Ricci, 


zwierza, zanim skoczy na ofiarę. Potem 
wycedził wolno, lecz wyraźnie: 

— Mister Talbot Eyre, pragnę pańską 
córkę posiąść za żonę. 

Nic nie było w stanie wywołać takicgo 
zdziwienia 1 przestrachu zarazem na twa- 
rzy ojca Mable, jak słowa fakira. 

— Co? — spytał ochrypłym głosem. — 
Co pan chce? 

— Pragnę pańską córkę posiąść ra 
żonę. 

Rashim wypowiedział to z niczmąco- 
nym spokojem. 

Mr. Talbot uważał jedmak, że miarka 
się przcŁrała. Roześmiał się głośno i szy- 
derczo. Krew uderzyła mu do głowy, gniew 
zaś począł się potęgować. 

— Czy pan zwarjował?... Moją córkę? 
Moją córkę za żonę?... Pan chyba oszalał, 
Mają córkę mam oddać Hindusowi... Tak 
samo mógłbym ją dać Murzynowi!... 

Ostatnia obraza spadła na Rash'ma, 
jak uderzenie knutem. Kilka sekund spo- 
glądali sobie w oczy. 

— Czy to pańskie ostatnie słowo? — 
spytał fakir. 

— Nie! — odparł Mr. Talbot. — Ostat- 
niem mojem słowem będzie: wynoś się 
pan! 

Przyczem wskazał ręxą na drzwi. 

Ale Rashim nie poruszył się i spytał 
Paz joszcze: 


— Czy ło naprawdę pańskie ostatnie 
słowo? 

— Nie mówię nigdy dwa razy, ale jeśli 
pan chce, mogę przemówić dobitniej, 

Zerwał ze ściany szpicrutę i zbliżył się 
gwałtownie do Hindusa. Fakir skuli się, 
gdyż i jemu wpojono za młodu obawę 
przed angielskim władcą. Ale w tejże 
chwili odzyskał panowanie nad sobą. — 
Twarz jego zamarła jak maska, maska 
Azjaty, za którą kryje się wielka tajemni- 
ca, niczbadana dla Europejczyka. 

— Żegnam pana, panie Eyre! 

Skłonił się i wyszedł. 

D D e 

Tego samego dnia popołudniu, było to 
11 marca, udał się Karol do mieszkania 
fakira, który zajmował dwa pokoje w po- 
bliżu Kapitolu. 

Mr. Talbot nie wspomniał swoim o wi- 
zycie fakira. Sezon miał się już ku koñco- 
wi, postanowił więc do tego czasu unikać 
spotkanie z Hindusem Poza tem nie chciał 
niepotrzebnie niepokoić Mable, ani tem- 
bardziej zwierzyć się Jerzemu, albo Karo- 
lowi o zajściu z Rashimem. Wszak jeden 
z nich był zaledwie młodzieńcem i jako 
entuzjasta fakira napewno zganiłby ostre 
wystąpienie ojca; drugi zaś uchodził za 
narzeczonego Mable i przyjąłby oświad- 
czyny Hindusa za obrazę, którą należałwby 
edpowiednio ukarać. I byłby skando — 


której zapewne nigdy więcej w życiu 
nie uzy, ale Kasia, Kasia! Do samej 
śmierci będzie natrząsała się z jego 
niefortunnej karjery filmowej. A jeżeli 
jeszcze pokazała rodzinie jego poże- 
gnalny list, w którym pochwalił się, że 
niebawem po nią przyjedzie wiasnym 
samochodem, no, to jest zgubiony! 
Pietruchowie roztrąbią to na cały Woł- 
kowysk z przyległościami! Każde 
dziecko na jego widok zacznie fone- 
tycznie naśladować sygnał samocho- 
dowy! 

Wmawiał w siebie, że najwięcej cho- 
dzi mu o to ośmieszenie się i o stratę 
pieniędzy, lecz czuł doskonale. iż naj- 
boleśniejszem będzie coś innego: oto 
gmach jego najskrytszych marzeń, 
wzniesiony tak błyskawicznie dzięki 
Nelly Ricci, runął w gruzy, nim zdołał 
wprowadzić się do niego Ten zawód 
będzie gorszy, niż wszystko, to przeczu- 
wał już teraz, pomimo swej prosto- 
duszności. 

— Lepiej mi było nigdy tu nie 
przyjeżdżać, — rzekł posępnie. 

Wtem... ostry dzwonek. Telefon!!! 
Maciek zerwał się na równe nogi, 
przyskoczył do stolika, zerwał słu- 
chawkę z widełek, pocałował ją ogni- 
ście, przytknął do ucha i głaszcząc 
wolna ręką aparat telefoniczny, czekał 
z głośno bijącem sercem na dobrą no- 
winę, któraby zaprzeczyła wszystkim 
tym czarnym myślom. 

— Hallo? — zaszemrał kobiecy 
głosik w słuchawce. — To ty? 

— Tak! Tak! To ja!! — krzyknął. 
— Tak długo czekałem, tak długo. 

De Nie mogłam wcześniej zadzwo- 
nić. 

— Wiedziałem! Byłem pewny, że 
coś się stało... 

— Jaki ty masz dzisiaj zmieniony 
głos... Nic się nie stało, tylko mąż 
słedziął mi na karku do tej pory, 1... 

— Mąż?! Pani ma męża?! 

— (o? Tyś spadł z księżyca?!..: 
Hallo, czy to pokój 215-ty? 

— Tak jest, tu numer 215. 

— A kto przy telefonie? 

— No. ja. Ja! 

— Jaki „ja“? 

— Maciek Łupa. 

— Lupa? Co za Łupa?!.,. Karolku, 
nie jestem dziś usposobiona do glupich 
żartów! 

— Jaki Karolek? — zkolei zdziwił 
się gajowy, potem posmutnial. — Dla- 
czego pani sobie ze mnie żartuje, panno 
Nelly? 

Ależ to pomyłka! — zrozumiała 
wreszcie znajoma jakiegoś Karolka, 
który się stąd wczoraj wyprowadził i z 
pasi} natarła na Maćka. — Dlaczego 
pan nie powiedział odrazu, że pan nie 
jest Karolem, co? To podłość! Tylko 
skończony gbur wyzyskuje w ten spo- 
sób omyłkę kobiety, rozumiesz, ty 
brutalu?! Ty... Łupo?! 


Trzasnęło coś w mikrofonie i roz- 
mowa była skończona. A Maciek oglu- 
piały. wyła.any, złamany tym nowym 
zawodem, stał przez kilka minut z słu- 
chawką w dłoni, aż nagle przebrała 
się miara jego cierpliwości. Cisnął słu- 
chaw kę, zaklął, splunął, porwał czapkę 
i wybiegł z pokoju z takim impetem, 
że podsłuchająca pod drzwiami poko- 
jówka runęła, jak długa. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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lęk młodzieży Iwowskie 


Poświęcenie Il-go Domu Techników i nowowybudowanej kaplicy 


IT-gi Dom Techników we Lwowie w dniu, 
poświęcenia. (Zdjęcie wykonane dla „Orę- 
downika* przez firmę akądemicką KA-RO) 


Lw ów, 23. 11. Uroczystość poświę- 
cenia kaplicy i II Domu Techników 
rozpoczęła się o godz. 9 rano z chwilą 
przyjazdu J E. ks, Arcybiskupa Metro- 
pólity dr. Bolesława Twardowskiego, 


który powitany został przy drzwiach. 


Domu przez duchowieństwo i przed- 
stawicieli organizacyj akademickich. 

J. E. Ks. Arcybiskup dokonał po- 
święcenia SEN i H D. T., nastepnie 
udał się do kaplicy, gdzie, zwracając. 
się do młodzieży, wyraził swą radość, 
że ideały katolickie Hr 
wane, ale (sg. przez młodzież'w tzyn, 
wprowadzane, czego najlepszym dowo- 
dem jest kaplica w domu akademic- 
kim. Następnie J. E. Ks. Arcybiskup 
odprawił mszę św. w czasie której sże- 
reg pieśni wykonał chór młodzieży 
technicznej. 

Po mszy odbyło się śniadanie w sa- 
li „małej“ II D. T. Po śniadaniu zaś 
akademja w sali reprezentacyjńej. 

W preżydjum zasiedli: duszpasterz 
akademicki ks. prof. dr Aleksy Kla- 
wek, przedstawiciele Bratniej Pomocy 
Studentów Politechniki Lwowskiej. Za 
prezydjum wisiały trzy flagi: narodo- 
wa, papieska i młodzieży narodowej. 
Stanęły też poczty sztandarowe Miło- 
dzieży Wszechpolskiej, Akademickiego 
Związku Katolickiego i 18-tu korpo- 
racyj akademickich. 

Na sali znajdowali się I E. księża 
arcybiskup, dr. Bolesław Twardowski 
i dr. Józef Teodorowicz, J E. ks. biskup 
dr. Eugenjusz Baziak, rektor ks. dr. 
Adam Gerstman, przewielebni ks, ks. 
kanonicy ks. dr. Dziurzyński, ks, dr. 
Szmyd, ks. Matus i ks. dr. Bogdano- 
wicz; o St. Mirek, I, M. rektorowie: 
Politechniki prof, dr. inż. Otto Nadol- 
ski, Uniw. J, K. prof, dr. Jan Czeka» 
nowski, W. S. H. Z. prof dr. Henryk 
Korowicz i Akad. Mat. Wet prof, dr. 
Bronisław Jankowski; panie profesó- 


Wejście do kaplicy I go Domu Techników 


są wyzna- f: 


rowe I profesorowie Pólitechniki, pre- 
zeska Narodowej Organizacji Kobiet 
p. Demelówna, prezes Samoobróny p. 
Cieński, inż. Stanisław Molina, inż. 
Józef Szostkiewiez, liczni goście i tłu- 
my młodzieży akademickiej wszyst- 
kich uczelni. ` 

Przemówienie wygłosił prezes Br. 
Pom. Stud, Pol. Ew, p, Aleksander 
Sien, który omówił wysiłki młodzieży 
technicznej nad stworzeniem własnego 
domu. Już 8 lat służy IL Dom Techni- 
ków — technikom, a dopiero dziś na- 
stępuje poświęcenie razem z nowowy- 
budowaną kaplicą. Kaplicę zbudowano 
wedle projektu kol. Wiktorji Piątkow- 
skiej i kol. Jerzego Kamora. Bezinte- 
resownie kierował robotą p. inż. Sta- 


i nistaw Malina 1 p. inż, Józef Szosta- 


kiewicz, roboty ełektryfikacyjne prze- 


|prowadził kol, Antoni Stasiuczek. — 


Kończąc przemówienie, prezes Br. P. 
odczytał telegram, wysłany ds Ojca 
św. Piusa XI, 


Następnie przemawiał J. E ks. ar- 


cykbiskup dr. Józef Teodorowicz, wyra- 
żając swe zadowolenie ze zdrowego i 
prawego kierunku narodowo-katolic- 
kiego polskiej młodzieży technicznej. ` 

Dalej duszpasterz akademicki. ks 
prof. dr. Aleksy Klawek podkreślił 
znaczenie wybudowania kaplicy, wy- 
raził życzenie, by Polska Młodzież A- 
kademicka, silna swemi przekonania- 
mi, zmieniła na krzyż pgwidżdę masoń- 
ską w życiu Polski, I 

J. M. rektor Politechniki prof. dr. 
Inż. Nadolski omówił powstanie domu 
techników i podkreślił, że do przedwo- 
jennych haseł „Ojczyzna* młodzież a- 
kademicka dodała „Bóg“, a jest to ó- 
znaką odrodzenia się duszy młodzieży 
polskiej. 

Prezes „Czytelni Akad.* kol. Koby- 
lański podniósł dążenia i ideały obec- 
nej młodzieży polskiej, podkreślajac 
iej zwrot ku katolicyzmowi i nacjona- 
lizmowi. Uroczystość zakończyła się 
odśpiewaniem  „dószcze Polska“ 1 
Hymnu Młodych. 


x 


Dzieci szkoly powszechnej nr. 4 w Zgierzn 
wzięły udział w wystawieniu pięknych 
obrazów z życia św. Stanisława Kostki 
„ W dniu święta patrona mlodzieży. 


0 nowe płace 


Katowice. (Tel. wł.) Na posie- 
dzeniu komisji związku prącodawców 
przemysłu przetwórczego oraz przed- 
stawicieli związków robotniczych w 
Katowicach pracodawcy, przeJstawili 
przedstawicielom pracowników  pro- 
jekt nowej regulacji zarobków w 
przemyśle metalowym, chemicznym, 
eiektrotechnicznym, drzewnym i par 
pierniczym, który obniżyłby obecne 
stawki o 15 da 25 procent. , 

Robotnicy oświadczyli, że, dadzą ode 
powiedź do 3 grudnia po porozumieniu 
się ze swojemi związkami. (w) 


Nieustraszony rycerz wo 


ności 


Stam Zjednoczone ku czci Pułaskiego 


W dniu 11 października Stany Zjed- 
noczone Ameryki Północnej obchodzi- 
ły uroczyście z polecenia prezydenta 
Roosevelta święto Pułaskiego. bohate- 
ra narodowego. nieustraszonego ryce- 
rza wolności, który życie oddał w 
ofierze za niepodległość Stanów Zjedn. 


Podobiżnia Pułaskiego na znaczku polskim 
i amerykańskim. 


Połegł na ziemi obcej, lecz pamięć je- 
go żywą jest w sercach Polaków na 
obu półkulach. Krwawa  heroiczna 
ofiara Pułaskiego i zaslugi Kościuszki 
stały się zrębem granitowym przy- 
jaźni i braterstwa broni Polski i Sta- 
nów Zjedn. Polacy pomagali w przy- 
łączeniu Teksasu do Stanów Zjedn,, 
przyczem wielu z nich poległo w wal- 
kach przeciw Meksykanom. Pięć ty- 
sięcy Polaków brało udział w amery- 
kańskiej Wojnie Cywilnej Pierwszym 
oficerem, który poległ na polu chwały, 
był kapitan Konstanty Bledówski. 
Niemal 100 tysięcy Polaków-ochotni- 
ków walczyło po stronie amerykań- 
skiej w wojnie z Hiszpanją. Podczas 
wojny światowej pod gwiażdzistym 
sztandarem służyło około 300 tysięcy 
Polaków. Pierwszym poległym po 
stronie amerykańskiej był Polak, sier- 
żant Czajka. Za przykładem Pulaskie- 
go 1 Kościuszki spełnili Polacy obo- 
wiązek żołnierski, pieczętując krwią 
węzły serdecznej przyjaźni Polski z 
Ameryką, 
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Odezwa gubernatora 


W dniu święta Pułaskiego w Ame- 
ryce gubornator Nowego Jorku Leh- 
man wezwał w specjalnej odezwie 
wszystkich obywateli do oddania hol- 
du pamięci bohatera polskiego, który 
był współtwórcą niepodległości Sta- 
nów Zjedn, Oryginał odezwy guberna- 
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tor Lehman darowai znanemu na te- 
renie Nowego Jorku działaczowi waro- 
 dowemu Polonji p. Edwardowi Rybic- 
kiemu, Odezwa pubernatora i wezwa- 
nie prezydenta są oznakami, iż zasłu- 
gi Polaków w Ameryce poczynają być 
należycie doceniane. 


Działo artyleryjskie okoplodowało 


Pośmiertny awans — Dwóch artylerzystów poniosło Śmierć — dwóch ciężko rannych 


Toruń. (Tel, wt). Na poligonie ar- 
tyleryjskim na wzgórzu pod Toruniem 
eksplodowało podczas ćwiczeń ostrych 
w dniu 21 b. m. działo, Z obslugi dzia- 
la kanonier Franciszek Majewski z 
Rzęczkowa pow. toruńskiego został za- 
bity, kanonier Franciszek Poygrabek 


pełniący funkcje zamkowego przy 
dziale został ciężko ranny i w drodze 
do szpitala zmarł. Kanonier Mieczy- 
sław Stanisławski oraz kanonier Ser- 
yjusz Rak zostali ranni. 

Plutonowy Alfons Krawka został 
kontuzjowany, Wszystkich przewie- 


ziono do szpitala, 

Stanisławski i Rak odbywali Zei. 
czenia jako rezerwiści Ranni i zabici 
kanonierzy zostali po tym wypadku .a- 
wansowani na bombardierów., i 

Dó Torunia zjechała speojalna ko- 
misja, która bada przyczyny wyradku. 


Obrazki pisane krwią i łzami 


Btrona 8 =  Orcdownik = 


Numer 270 


na śmietniku wielkiego miasta 


Biaski i nędze życia łódzkiego — Nowoczesny wóz Drzymały - Tragczna dola zesłańca 


Front „domu* Bronisława Rutkowskiego. 


Łódź 24 listopada 


Łódź — miasto wielkiego przemy- 
słu i wielkiej... nędzy. 

Niejeden z Czytelników, choćby ro- 
dowity łodzianin, nie znający dobrze 
miasta dymów, kominów fabrycznych, 
przez cały rok rozkopanych ulic i roz- 
panoszonego żydostwa, widząc ruch, 
panujący na pryneypalnych ulicach — 
ma wrażenie, że Łódź jest owym ra- 
jem, w którym wszyscy mieszkańcy 
pracują, a co za tem idzie, dobrohyt 
panuje wśród tysiącznych rzesz tego 
niemilknacego w pracy huczących ma- 
szyn miasta... 

W rzeczywistości jest inaczej. 

Jak mieszkańcy południowej czę- 
ści Rzeczypospolitej, dotknięci klęską 
powodzi, cierpią straszliwą nędzę z 
powodu utraty całego mienia przez 
nieubłagany żywioł — tak i Łódź prze- 
żywa swoje kataklizmy i biedę. Tam- 
tym pozostała jeszcze ziemia i nadzie- 
ja, że minie krytyczny czas; oschłe te- 
reny z pomoca i ofiarnością społeczeń- 
stwa znowu zaczną rodzić i może po- 
wrócą jeszcze jasne, beztroskie dni.. 

Łódź jako miasto wybitnie przemy- 
słowe, najwięcej odczuwa skutki 
wszystkich przejawów spadku tempa 
w życiu handlowem i przemysłowem. 
Jeden spacer po przedmieściach daje 
najlepszy obraz warunków, w jakich 
żyją ludzie. Ludzie czarnych rąk, lu- 


Wejście do domu Rutkowskiego. 


dzie pracy, ludzie wyzyskiwani przez 
potentatów wielkiego przemysłu 
niestety, znajdującego się w rękach — 
żydowskich. 


* + 

Niski domek murowany; na po- 
dwórku zaśmieconem bawią się dzieci, 
pod płotem garstka nędznych eh": 
stół o trzech nogach, dwa stołki, jakiś 
przedpotopowy kredens-szafa, pralka i 


beczka, zarełniona prymitywnemi na- 
czyniami kuchennemi... 

— Czyje to rzeczy? — pytam zdu- 
miony, 


— Ano była eksmisja, 
rzucili na dwór. : = 
Pytam o eksmitowanego Zjawia się 


to graty wy- 


starzec około 60-letni, ubogo ubrany 
i stale kasz!ący. 

— To pańskie rzeczy? 

— Ano, tak... Wyrzuciłi mnie z 


mieszkania, bo nie placilem komorne- 


sta- 


Słanisław Cebula, sąmotny 
rzec. klóry od kilku lat zamieszkuje w wo- 


65-letni 


zie na wzór Drzymały. Cebula ostatnio j 
zaniemógł! na płuca. 


z Syherji 


go — słyszę odpowiedź. — Ale z czego 
miałem płacić... Przecie od wiosny 
zeszłego roku daremnie szukam pra- 
GE 5 

— Z czego pan żyje? 

— Ha, no... Temu pomoże się po- 
stawić płot, tamten każe zrobić ko- 
łyskę... i jakoś się biedę klepie. 

— A opieka społeczna? Zwracał się 
pan o pomoc... o zapomogę?... 

— Nie dają Powiedzieli, że mam 
dzieci dorosłe, to mi powinny dać u- 
trzymanie. Ale jak one mi mogą po- 
móc, kiedy nikt do pracy nie chce ich 
przyjąć. 

— I co pan teraz ma zamiar robić? 

— Czekam i szukam pracy. Zima 
idzie. a to najgorsze. Powiesić się chy- 
ba przyjdzie. € 

Panowie członkowie zarządu lub 
rady w elektrowni łódzkiej pobierają 


Borkowski Franciszek eksmitowany wraz 
z rzęczami na podwórzu. 


tantjemy w wysokości około 60.000 zło- 
tych rocznie, 


Rzadki jodłowy zagajnik. 

Na brzegu stoi jakaś buda — widać 
tylko okno i dziwnie pomarszczony 
jakby żylasty dach, obity papę „Dom 
mieszkalny obsypany wokoło wałem 
ziemnym — „żeby było cieplej". Z bo- 


ku jednej ściany wystaje rura-komin 
Przed zabudowaniem młoda postać — 
cień człowieka, W „mieszkaniu“ żona 
i sześcioro dzieci. Do środka wchodzi 
się po schodach, skleconych z desek. 
Wnętrze, podobne do grobowca, lub 
kopca kartoflanego. 

Nawiązuję rozmowę z właścicielem. 

— Czy ziemia, na której stoi ten 
dom, jest również pana własnością? 

— A tak. Oszczędzałem kilka lat, 
by kupié kawalek gruntu. Kupitem — 
będę spłacał raty jeszcze przez jakie 
dwa lata. Tę budę wystawiłem sam, 
materja} kosztował mnie 180 złotych. 
Budowałem ją przez cały tydzień. Za- 
wsze to lepiej na swojem., 


— A jak pan radę sobie daje obec- 
nie? 

— Pracuje się 2—3, czasem, jak do- 
brze pójdzie, to 4 dni w tygodniu 
zarobek marny, 18—20 złotych, jak 
przyniosę z wypłaty, musi starczyć. 
Sześcioro dzieci mam na utrzymaniu, 
żonę. 

— A zona pracuje?.. 

— Gdzieby tam mogła przy takim 
drobiazgu. Dnia nie starczy, żeby spa- 
miętać o dzieciach i gospodarstwie. 

— Dzieci chodzą do szkoły? 

— Starsze chodzą, tylko mnie stra- 
sznie trudno. Pan rozumie... ksiażki, 
kajety. zima teraz idzie, trzeba o 
mrozach pamiętać, eiepłem ubraniu. 
Dzieci tak szybko zapadają na różne 


choroby. Życie się już przykrzy na tym 
świecie. 


. * . 


„przeszło 10,000 dzieci, uczących 
się. w szkołach powszechnych w Łodzi, 
przychodzi do szkoły naczczo. 

. przeszło 20.000 dzieci uczących 
się ma rodziców bezrobotnych . 

„gruźlica dziesiątkuje uczący się 
młody świat dziecięcy robotnika łódz- 
kiego.. 

E) . ` 
Kawalek bezpañskiego pola, gdzie 
wywożą śmieci i gruzy. 


Koło płotu stoi wóz; trzy schodki, 
zakurzona szybka w drzwiach, wysta- 
jący z boku kawał rury — oto mieszka- 
nie łódzkiego Drzymały, Stanisława 
Cebuli, 68-letniego starca, nie majace- 
go prócz tego „mieszkania“ nic i niko- 
go. 

Zastaję staruszka leżącego na tap- 
czanie. Od trzech lat choruje ciężko na 
płuca, 


— Jakim sposobem znalazł się pan 
w „ać sęki h warunkach? 


„ to długie dzieje... 


za- 


krztusił się kaszlem. Gdy kaszel minął, 
zaczął opowiadać 

— Przelomowym czasem dla mnie 
był rok 1904, kiedy jako członek par- 
tyjnej bojówki pracowałem w polityce 
ówczesnej gubernji piotrkowskiej. Kil- 
ka razy stykałem się z obecnym mar- 
szałkiem, współpracując z nim Zla- 
pano mnie i władze rosyjskie uwięzi- 
ły mnie i zesłały na Sybir. Do wybu- 
chu rewolucji w Rosji przebywałem 
na zesłaniu, potem starałem się powró- 
cić do kraju. 


— Wiele tu się przez te kilkanaście 
lat zmieniło... — ciąenął dalej. — In- 
ni ludzie... świat taki zły się zrobił. 
Po długich staraniach dostałem się 
do ogniowej straży ochotniczej, gdzie 
pracowałem przez 9 lat. jednakże cho- 
roba płuc, jakiei się nabawiłem z prze- 
ziębienia na służbie. nie pozwalała mi 
dalej pracować i musiałem się zwol- 
nić. Za ostatnie grosze kupiłem ten 
wóz. bo wiem, że z niego nikt mnie 
nie hędzie mósł eksmitować Kiedy 
zostałem bez grosza, udałem się do 
onieki społecznei z prośba o pomoc. 
Nje dali mi nie. mówiąc. bym udał się 
do związku więźniów politvcznych. A 
ia jestem rhory. gdzie mi tam edzieś 
chodzić Jak słońce jest. to z trudem 
mozę się zwlec 7 tego tanczann, bv 
wverzać sie trochę. a oni mnie odsyv- 
taja Bór ieden wie. edzie Zreszta te- 
raz to mi inż wszvstko iedno. cznię, że 


nadchodzi czas, by pożegnać się ze 
świntem. bn... 
Tu znów silny ałak kaszlu prze- 


rwał opowiadanie człowiekowi, który 
lat kilkanaście enil w tajgach Sybiru 
za Polskę, a teraz chory i opuszczony, 
bez żadnych środków do życia, ze łza- 
mi w oczach wsnomina stare dzieje 
swero tułaczezo żywota 

27 żadnei renty lub EG 

eBcz snec'a! TE uznania. 

Bez chleba. 


A tak wygląda siedziba moznych tego 
świata. 


Z zabytków historycznych Warty 


Starożytny kryptyk w wielkim ołtarzu 
w Warcie. 


Ogólny widok z wieży kościelnej na część m. Warty z rynkiem pośredku. 
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Spadkobiercy „Orlat“ czuwają... 


Lwów, 24. 11. 
W rocznicę oswobodzenia Lwowa. 
w tym roku, młodzież szkolna nie mia- 
ła brać udziału w obchodzie. Dnia te- 
go w szkołach odbyły się normalne 
zajęcia. 
Jednak po lekcjach wychodząc ze 


szkół, polska młodzież udała się na 
Cmentarz Obrońców Lwowa. gdzie cd- 
mówiono wspólną modlitwę i odśpie- 
wano „Nie damy ziemi. skąd nasz 
ród*. W pochodzie na cmentarz wzie- 
ło udział 500 młodzieży, 
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by Anna nie szła zamąż, toby też przeszła do teatru, co? Stara nie 
żyje teraz i ty mogłabyś robić, co chcesz. 

Anna była głęboko zamyśloną; w tej chwili żyła jedynie wspom- 
nieniem o matce: przy ostatnich słowach Heli podniosła głowę. 

— Tak! — zawołała żywo — tak! 

Ale potem dodała smutnie; 

— Tylko. że Wiktor nie pozwoli! 

— Ach, broń Boże! — rzekła Dallmannowa — mężczyźni, no, 
to kara boska. jacy to czasem dziwacy! A jeżeli chcesz inojej rady 
słuchać, Anetko, to nie wspominaj mu wcale o tem. 

— Naturalnie! A on mnie okropnie kocha — rzekła Anna 

—A ty? 

— Ja go także. Inaczej przecież być nie może, 

Przytem zmarszczyła trochę białe czoło i bezmyślnie obrywała 
zeschłe listki z wieńca laurowego. Miała takie uczucie. jak gdyby 
musiała ukrywać przez Helą i jej matką to, że cała jej dusza i serce, 
wszystkie jej myśli. były jedynie zajęte tą nieznaną matką, o której 
babka z pogardą rzekła: 

— Byłą tylko aktorką! ' 

— Gdybyś była chociaż o parę lat starszą. Anetko — odezwała 
się znowu Dallmannowa — ale tak, ledwie szesnaście, to za wcześ- 
nie. aby się wiązać na całe życie! 

Anna śmiała się. Więc ta poczciwa kobieta nie wiedziała. że 
w radach jejzachodziła sprzeczność, a zresztą mogła z nią otwarcie 
o wszystkiem mówić. - 

— Co pani myśli! — zawołała, odrzucając jasny warkocz przez 
ramię. — Będę żyła w zbytkach i bogactwach! Wiktor zarabia wiele 
pieniędzy. będę się mogła stroić, chodzić do teatr i kupować wszyst- 
ko, co mi się podoba. Jak tylko się pobierzemy, musisz pani przyjść 
do mnie z Helą i zobaczyć nasze mieszkanie, 

— Hm, hm tak! — mruknęła posługaczka zamyślona. Nie 
śmiała zaprzeczać a jednak całą ta rzecz nie wydawała jej się tak 
prostą. naturalną i świetną, jak tej złotej. szesnastoletniej główce, 
która tak ślicznie wyglądała w półcieniu. panującym w pokoiku. 
Dallmannowa wyobrażała sobie zawsze przyszłość Anny zupełnie 
inaczej. 


ROZDZIAŁ PIĄTY 


Nie pojechali po ślubie nad włoskie jeziora, jak tego Wiktor 
początkowo pragnął. gdy spojrzał na wielką sumę pieniędzy, otrzy- 
mang za swoją ostatnią powieść. Ale potem jakoś nie chciało na wy- 
jazd ten starczyć. 

Nie wiedział że do życia we dwoje potrzeba tak wiele rozmaf- 
tych rzeczy, bez których dotychczas mógł się doskonale obyć Życzył 
sobie wcale nie zmieniać mieszkania Wystarczaało ono do ich 
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Za oknem przesunął się właśnie kot, czarna jego postać odbiła 
się wyraźnie na jasnem tle szyby, stanął i począł żałośnie miauczeć. 

Pani Nordheim nie poruszyła się. 

Anna pochyliła się nad śpiącą, której twarz w świetle księżyca 
wyglądała przerażająco blado i sino. Straszne zimno powiało od 
tego ciała, tak. że Anna zdrętwiała, a z pod pół zamkniętych powiek 
patrzały oczy babki tak okropnie i groźnie, że Anna nie wiedząc co 
robi, zawołała: 

— Babciu! 

Ale baronowa milczała. Anna nie słyszała nic, prócz gwałtow- 
nego bicia swego serca. 

— Babciu! — zawołała po raz drugi i schwyciła rękę, leżącą na 
kołdrze Z głośnym krzykiem puściła ją i odskoczyła od łóżka. 

Księżyc schował się właśnie za chmurę i przerażonej dziewczy- 
nie zdawało się nagle, że z każdego kąta wychodzą duchy, że zmarła 
podnosi ramiona i wyciąga” do niej ręce... 

Nieprzytomna, ze strachu, rzuciła się Anna ku drzwiom pokoju 
Wiktora Altena, uderzając z całej siły rękami w drzewo, głos za- 
marł w jej piersiach. tak, że nawet wołać już nie mogła, a gdy Wik- 
tor, zbudzony łoskotem, zdołał nareszcie odryglować drzwi, znalazł 
Annę, owiniętą w czarny szal i z rozpuszczonemi włosami leżącą 
bez przytomności na ziemi. 

Podniósł ją ostrożnie, a gdy wreszcie po długich staraniach z je- 
go strony otwcrzyła oczy, przytuliła się bezwiednie do niego i oby- 
dwiema rękami objęła jego szyję. 

— Babka umarła! — szepnęła, drżąc cała — umarłal 

— Moje biedne dziecię, moja biedna Anno! Jakże się przestra- 
szyłaś! — uspokajał ją Wiktor, głaszcząc jej złote włosy. — Usiądź 
pani tu. zajrzę do niej i przekonam sie... 

Posadził ją na kanapie, otulił dobrze szalem i chciał nawet przy- 
nieść kołdrę z swego łóżka. Ale Anna schwyciła go za rękę. 

— Nie odchódź pan! O, nie odchódź! umrę ze strachu! — szep- 
tała błagalnie. 

Wiktor uczuł dla niej serdeczną litość. Jeżeli pani Nordheim rze- 
czywiście umarła, w takim razie nie mógł jej już nic pomóc, a bied- 
na Anna miała teraz wszelkie prawo do jego opieki. 

Usiadł obok niej na kanapie, a żadne z nich nie pomyślało na- 
wet, w jak dziwnem położeniu oboje się znajdują. Anna trzymala 
silnie jego rękę i drżała nieustannie; on, chcąc ją uspokoić. zbliżył 
się mimowolnie do niej i nagle uczuł całą niestosowność swego po- 
stępowania. 

— Ależ proszę, uspokój się pani nareszcie — rzekł nieśmiało — 
| pozwól, że przyniosę ci coś ciepłego do okrycia się. 

— Nie chcę! nie chcę! boję się! — powtarzała uparcie. 

Wiktor usunął po chwili swoją rękę. 
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ma Ja muszę Jednak zajrzeć do babki — rzekł prawie szorstko — 
wszakże dalej nie pójdę! 

Więc Anna podniosła się także | chwytająć znowu jego ramię, 
zta obok niego. Ćzarny szal wlókł się za nią, a blale bość nogi já- 
śniały jak śnieg na ciemnej posadzcę. 

Księżyc już nie świecił, ale w pokóju zmarłej było dosyć jasno. 
Wiktor spojrzał na łóżko na którem leżała baronówa, i żdawało Mu 
się, że usta jej uśmiechają się do niego. 

— Jak spokojnie babka pani umarła — rzekł wzruszóny — dał- 
by Bóg, żebyśmy też tak kiedyś skończyli. 

— Ale ja nie chcę umierać! Ja chcę żyć! — Szepłała Anna, przy- 
cjskając głowę do jego ramienia. | 

Niezmierne zmęczenie zajęły miejsce przerażenia i strachu, 

Wiktor spojrzał na nią i poznał, że oprócz litości czuje dla niej 
coś więcej. Cała jej postać okrytą była totemi włosami, a bose 
nóżki zawsze jaśniały na posadzce. " 

Nagłym ruchóm podniósł ją i zantósł do swega pokój, w któ- 
tym stosunkowo było najcieplej, 

=. Bądźże rozsądną — rzekł sórdeczńie — połóż się na kanapie 
i staraj się uśnąć. Babce twej nikt już pomóc nie może. Połóż się, 
a ja będę czuwał nad babką! 

Anna usłuchała go i usnęła snem głębokim, spokojnym. 

Wiktor uklęknął przy kanapić i wpatrywał się w śliczną twa- 
vzyczkę dziewczęcia, które, jak mu się zdawało, kochał już bd daw- 
na całą potęgą swej duszy 

Jej bezradność i opuszczenie, które żmuszało ją do oddania się 
pod jego opiekę, wszystko to zbiiżyło ich serca dó siebie; teraz nie 
było już nic, coby ich mogło rozdzielić. Ona musi być jego żoną! Je- 
ġo ukochaną żoną, kapłanką ogniska domowego — tak, jak zaWśSże 
ò tem marzył. ŻĄądał najwyższego szczęścia — życia ód tej śliczńej 
dziewczyny, która leżała pogrążona w, głębokim śńhie. 

Jego setce i uczucia były Czyste, nie zrażone lekkomyślnością 
wielkiego miasta. Zachował dotąd szacunek dla kobiet, które zawsze 
wysoko stawiał; to też miłość jego dla Anny podsycona jego bujna 
wyobraźnią i jej pięknością, była równie gorącą I namiętną, Jak 
wielką, dobrą i szlachetną, ale ża tó żądał, aby mu wzajemną milo- 
ścią odpłacono. 

Różowa zwykle twarzyczka Anny była blada z powodu doznane- 
go wżrusżeńia, a lekko otwarte usta drżały cichóń westchnieniem 
Wiktor pochylił się i długo patrzał na nig. 

Potem wstał i usladł przy oknie, starając się zebrać bażładne 
myśli ale gdziekolwiek spojrzał, wszędzie mu się ukazywała twarż 
ukochańej — i ò niczem więcej nie inyślał, jak o tem, iż jast cudow- 
hie piękną i że on ją kocha! w” I 

Przestraszył się, Edy żegar w pokoju pani Nordheim udetzył 
siódmą. Jasny już dzień był w koło niegó, a lamp& stojąca na atole 
paliła się mdłem, niepewnem światiem. 
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wi Zapswnie dlatego, że była starą, grymaśną Kobiotą, Która ró. 
pomniała, że kiedyś także była młodą. 

= Nie. Ale dla tego, źe chciała w tharakterze Anny przytłuniić 
złe zarodki, które wedłuż jej zdania, tkwiły tam, jako spuśćiżua Do 
— matce. Podług Darwina bardzo logicznie, mój synu! ' 

| > Jóst to bardzo, bardzo niesprawiedliwie — zawołał Wiktor 
oburzony — Czy zawsze dzieci muszą pokutować za wlny rodzi- 
ców? Jakżeby Bóg mógł być dobrym, gdyby był tak niesprawiódli- 
wym? Czómże była matka Anny? 

— Aktorkąl ` , I 

s= No. więć ja ei dowiodą, że córka aktorki moie być najlep- 
szą, najszłachetniejszą, najbardziej kochaną i kochającą Zog na 
świecie! W małżeństwie jest mąż powagą, od niego jedynie żależy, 
jaką ma być żona! | | 

Jerzy milczał. Cóż żreśżtą miał mówić Niech sobie sami radż$, 
tych dwóje nićrozsądnych ludzi, którzy myślą, że pójdą prosto do 
rain, skoro się pobiorą. Być moie, że mają słuszność, on życzyłby im 
tego. czuł jednak jakiś niepokój. którego nie mógł się pozbyć. 

' Tego samego dnia wieczorem. siedziała juź Anna w pokoju pani 
Dalimańnn. przy stole, na którym stało pudełko, znalezione w szu- 
tladzie babki. 

Hela, ciekawa, patrzała jej przeż ramie 1 posługaczka także 
okazywała na twój sposób bardzo wiele żajęcia i współczucia: 

= Wierzę, że matka twoja Die mogla wytrzymać z tą Starą = 
rzekła, wyciągając rękę po fotografję bez głowy. — Aktorka jest 
przyzwyczajoną do zupełnie innego życia Moja panna. ho, ja tyko 
tak mówię. moja panńa pobilaby się z taką starą O ztnarłych nië 
pówinno się źle mówić. ale to był wcielony Szatan. 

Spojrzała na bezgłówą fotografję, widocznie oddarto ją za jed- 
nym ruchem. ale była tam jeszcze, pięknie utoczona szyja, Wspą- 
iale ramlońa i suknia, dziś już niemodna, ale owego ézàsu ko- 
śżtowna | Wytwórnia. 

== Szkoda, Ze nie ma glowy — rzekła Hela, szukając w pudle =- 
moie tu jeszcze gdzie tkwi? Może ona tak samo wyglądała, jak ty? 

Anna milczała, znalazła kawałek zżółkłej gazety i rozłożyła jĄ. 
Było to także podarte. jak gdyby walczono o ten kawałek papieru; 
tytułu gazety i nazwiska miasta nie można było znaleźć, ale nie- 
Sp doing oczy Anny wyczytały tam dosyć zajmujących rzeczy. 

Była to krytyka teatralna. W szumnie brzmiących słowach, 
Bóg wie, w jakiej małej mieścinie chwalono pod niebiosa, artystkę 
Annę Koraly. Potem następówał długi opis jej piękności 

— To była moja matka! = rzekła Anna, odsuwając z westch- 
ńieńiem gazetę — moja matka! 

Dallmafnowa ocierałą ocży. 

= Ach, ja £óWsze mówię teatr! Hela, pamiętaj, że masz zostać 
aktorką. ho. jak fe. dÄ 

= Ale naturaliiie, matko! Przecież w już rzócz ulozona A gdy» 
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Sprzedane szczęście Hieronimka 


Podobno lepiej jest mieć łut szczę- 
ścia, niż funt rozumu, 


Nasz przyjaciel pan Hieronim nie 
miał wprawdzie całego funta rozumu, 
ale zamieniłby go chętnie na jeden bo- 
daj gram szczęścia. Ale cóż zrobić — 
jego szczęście zostało sprzedane we 
wczesnej młodości. Taka przynaj- 
mniej legenda krążyła w rodzinie. 


Hieronimek, jako siedmioletnie je- 
szcze, bardzo dobrze zapowiadające się 
pacholę, był pewnego razu na ogrody- 
wym kiermaszu dobroczynnym i jego 
tata kupił mu bilet na równie dobro- 
czynną tombolę. Hieronimek  pocią- 
gnął los i wygrał... prosiaka. 


Hieroniniek pociagnal los i wygrał... 
prosiaka, 


Oczywiście stał się momentalnie 
bohaterem calego kiermaszu. Tłumy 
ludzi oprowadzały ich — to jest Hiero- 
nimka i prosiaka — po ogrodzie, wi- 
watowały na ich cześć; miejscowy fo- 
tograf zrobił bezpłatne zdjęcie obu bo- 
haterów w wymiarze gabinetowym; 
orkiestra zagrała tusz na cześć zwy- 
cięzcy. Hieronimek uznany został za 
wybrańca fortuny. który całe życie po- 
winien grać na loterji, 1 Hieronimek 
zaczął grać... 


Namiętność gry na loterji to jest 
bardzo interesujący problem psycholo- 
giczny. Nie wiem. kto wymyślił lote- 
rję, musiał to być jednak bardzo mą- 
dry człowiek. Dziwi mnie nawet że 
nigdzie w Europie nie widziałem po- 
mnika, poświęconego temu wynalarcy, 
Ludzkość jest bardzo niewdzięczna, je- 
śli zapomniała o swym dobroczyńcy. 
Bo proszę tylko pomyśleć, Ile ten wy- 
nalazek daje szczęścia biednym lu- 
dziom. Weźmy przykład pana Hiero- 
nima. 


Co miesiąc, na pierwszego odkłada 
ze swej skromnej pensyjki d"iesięć 
złotych na loterję, Czasem wygra 
stawkę, czasem nie wygra. Ale ileż 
przy tem emocji, ile radosnych wzru- 
szeń! Jakie piękne marzenia snuje 
przed każdem ciągnieniem, 


— Dziś pomyślę, coby było. zedybym 
wygrał sto tvsięcy — mówi sobie nasz 
przyjaciel, ukłądając się do nocnego 
spoczynku. 


I rozpoczyna się cykl tęczowych ro- 
jeń. Pan Hieronim rozk!ada wygrane 
banknoty na kupki: to na wyjazd za- 
granicę, to na elegancki ekwipunek w 
pierwszorzędnych magazynach. to na 
procent do banku, to na willę a to na 
auto. Z takiemi różowemi myślami 
zasypia słodko, jak niemowlę i śnią 
mu się miłe, promienne sny, 

Czasem, gdy sen nie przychodzi, po 
długich rozliczeniach okazuie się, że 
wygrana stu tysięcy nie wystarczyłaby 
na zaspokojenie wszystkich pragnień 
Wtedy z wielkopańskim gestem pan 
Hieronim przyrzuca jeszcze  stosik 
banknotów na swoje kupki, Mówi so- 
bie leciutko: 

— W takim razie wygram dwieście 


tysięcy — i przędza marzeń snuje się 
dalej. 
Nie wiem, ile miljonów ludzi gra 


na loterji; ale napewno wszyscy oni 
marzą w ten sposób lub podobnie i są 
szczęśliwi. Może to jest surogat szczę- 
ścia? Ale szczęście jest tak dobrą i 
cenną rzeczą. że nawet jego imitacja 
ma swoją wartość I dlatego wvnaląz- 
cy loterji należy się wspaniały po- 
mnik 

— Pomnik. pomnik! — powiada mi 
na to pan Hieronim — samhym ulun- 
dowat pomnik człowiekowi, któryby 
wymyślił sposób wygrywania na lo- 
lerji. 

Nasz przyjaciel. — jak to słusznie 
zaznaczyłem na początku — posiada 
niepelny funt rozumu. Niech wie: 
Czytelnicy nie mają doń pretensji za 
takie niemądrr sdcezwanie, 


I rozpoczyna się cykl tęczawych rójeń 


Bo przecież wiemy, że sposobów 
wygrywania istnieje bardzo dużo. Naj- 
niezawodniejszy jest podobno ten. że- 
by dobrze wybrać osoby, z któremi bie- 
rze się los do spólki. Musi być wśród 
nich: dziecko. złodziej i żyd. 
jest kupować losy za pożyczone pie- 
niądze; jeszcze lepiej za ukradzione. 
Dodaję dla wyjaśnienia: Można ko- 
muś ukraść grosz dla żartu i dołożyć 
go do pieniędzy przeznaczonvch na lo- 
terję. Dobrze jest, idąc po los do ko- 


Dobrze | 


lektury, spotkać po drodze dziesięć si- 
wych koni, kominiarza i garbusa Do- 
brze jest.., Zresztą. wszyscy znają 
masę najróżniejszych i niezawodnych 
sposobów. 


Najlepszy sposób wynalazł ten sto- 
larz, co to wygrał główny los przed 
kilku laty. Nie pamiętam tylko, w 
jakiem to było mieście. Przychodzi 
on do kolektury i powiada: 


— Proszę o los 124.322, 
Kolektor wydał. 


Gdy na los ten padła główna wygra- 
na i stolarz stał się bohaterem dnia, 
zapytał-go pewien dziennikarz: 


— Pan miał zgóry wybrany numer. 
Czy może mi pan powiedzieć, czem się 
pan kierował przy wyborze? 

— Owszem — powiada .ten stolarz, 
a właściwie już wtedy miljoner. — 
Miałem proroczy sen Śniła mi się 
wielka tablica, a na niej wielkie ogni- 
ste liczby: cztery i osiem. a potem znów 
osiem i eztery. I tak się powtarzało 
przez całą noc, Z tych dwu liczb uło- 
żyłem sobie numer losu: na'pierw je 
dodałem — 12, później od alem — 4 
pomnożyłem — 3%, podzieliłem — 2 
I to wszystko. 

— No, dobrze, — powiada dzienni- 


— No. mój panie. powiada ten stolarz — 
miljoner — jak pan tak zacznie kombino- 
wać, to pan nigdy nie wygral 


karz — ale przecież porządek tych liczb 
mógł być inny: najpierw dzielenie. a 
potem odejmowanie, albo jeszcze inne 
kombinacje, 

— No. mój panie — powiada ten 
i stolarz-miljoner, jak pan tak za- 
cznie kombinować, to pan nigdy nie 
wygra! 

Tak tak! Kto ma wygrać, znajdzie 
napewno bilet loteryjny na ulicy. 

Tylko. . gdybyśmy wszyscy na ta 
liczyli, kto gubiłby te losy, X, A 


— 


Czas pomyśleć o piernikach 


Każda zapobiegliwa gospodyni pown- 
na o zapasie świątecznych piernikow pa 
myśleć zawczasu tem bardziej. że ciasto na 
pierniki im dłuże! stoi, tem lepszem się 
staje a same pierniki przez parotygodni:o: 
we leżenie stają się m'ększe i delikatniej- 
sze, Czytelniczki nasze znajdą w najbliż 
szych numerach niedzielnych „Orędowni 
ka“ szczegółcwe | najrozmaitsze przepisy 
na przyrządzanie i wypiek pierników Dzi- 
sia, rozpoczynamy uwagami raczej ogól- 
nemi: 

Oprócz czystego aromatycznego miodu 
można do pierników używać i ciemny. hre- 
czany — stanowi on podstawową, skłalo- 
wą część piernika; można brać część cu- 
kru, cc nawet zwiększa kruchość ciasta 
'ub też dodawać do połowy syropu karto- 


flanego co nieco zmniejsza słodycz pierni- 
ków, lecz przeciwdziała znakomicie ich 
wysychaniu i czerstwieniu. 

W zakresie korzeni „dodawanych do 
pierników, to każda gospodyni może się 
kierować wlasnym gustem. Najczęście u- 
żywanemi zapachami są: cynamon £gożzi- 
ki i pieprz angielski czyli ziele. Pozatem 
jednak dodaje się skórki pomarańczcaej 
lub cytrynowej, ga'ki lub kwiatu muszka- 
te' owego, imbieru, anyżku, kordemonj. o 
lejku miętowego, a da tak zwanych pieprz- 
ników nawet trochę gorzkiego pieprzu Do- 
broć pierników zależy od doskonałego wy- 
robienia ciasta. które najlepiej kilkakrot- 
nie powtarzać. Niektóre gatunki pierników 
natychmiast po upieczen'u są bardzo twar- 
de i dopiero po kilku dniach, leżąc w nie- 


ŚLICZNOŚCI Z ANGORY 


Wyrabianie swe- 


terków, jumprów 
i kamizelek na 
drutach lub szy- 


delkiem stalo się 
od kilku lat nie- 
tylko ulubionem 
zajęciem naszych 
pań, ale również 
nieodzownym wa: 
runkiem mody. 
W tvm roku 
„cofnęłyvyśmy” się 
jeszcze bardziej i, 
wzorem naszych 
prababek same 
robimy na dru- 
tach rekawiczki z 
mankietami za- 
miast dawnych 
mitinek skarpety 
wełniane dla 
sportu, szaliki i 
czapeczki, A 
wszystko z nek, 
nej, miękkiej i 
puszystej wełny 
angora, Na foto- 
grafji obok: šlicz- 
ny garnitur skla- 
dający sie z cza- 
peczki, szalika i 
rękawiczek, TO- 
biony na drntach 
z białej wełny- 
angora. 


Swiat Robiely 


co wilgotnej śpiżarni stają się jadalne Są 
to przeważnie pierniki na czystym tnio- 
dzie, robione wedlug starych przepisów — 
te są jednak najsmaczniejsze, 


Blachy dó 


Szydelkowany pasek z grubych Inianych 
nici, wykończony metalową klamrą. 


pieczenia pierników można smarować oli- 
wą, najlepiej arachidową, bo „est zupełnie 
bezwonna, i delikatnie przysypywać mąką, 
lub też woskiem pszczelnym. Piec pierniki 
naieży w niezbyt gorącym piecu, gdyz się 
łatwo przypalaą Chcąc je ładnie polukro- 
wać. należy równą część czekolady tablicz- 
kowej zmieszać z równą częścią cukru, 
rozpuścić to w tak niedużej ilości wody, 
aby si ętylko rozpuścily i gorące jeszcze 
pierniczki cienko pędzlem smarować tą 
masą. 


Ładna bluzeczka wełniana robiona 


i szyaet- 
kiem 


Kalendarz rzym kak 
Niedziela; Katarzyny p 


i m, 
Poniedziałek: Grzegorza 
Cudotwórcy 
Kalendarz słowiański. 
Niedziela; Chwalimira 
Poniedziałek: Lechosła 
wa 
NIEDZIELA Słońca: wschód 7,29 
m zachód 15.49 
Dłuzość dnia 8 godz. 20 minut, 
Księżyca: wschód 19,22 zachód 11,22 
Faza: 5 dni po pełni, 


Wm redakcji i administracji w ti 


telefon redakcji i adm'nistracji 173-25 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 
—— ———YA— XP 


Dyżury nocne aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: 
Koprowskiego, Nowęmiejską 15, S, Traw- 
kowskiej, Brzezińska 56. M, Rozenbluma, 
Śródmiejska 21. M. Bartoszewskiego, 
Piotrkowska 95 M. Skwarczyńskiego, 
Kątna 54 L. Czyńskiego, Rokiecińska 53, 


Teatry i kina 


Teatry i kina. 

Teatr Miejski — „Intryga 

„Kryzys“ | „Miłość bez słów”. 

Teatr Popularny — „Ich czworo”, 

Teatr Popularny w sali 
„Hrabia Luxemburg”. 

Teatr Polski, Młynarska 32 — 2. 4,30 po 
poł, i 7,30 wiecz. „Wojenny chrześniak”. 
Teatr Ludowy na Chojnach — 4,30 po poł. 
i 8 wiecz. „Rozkosze ojcostwa”. 

Banda — „Kobiety, kobietki, 
ciątka”, 

Alhambra — „Trąćmy się wszyscy”, 

Adrla-Metro — „Kuszenie szatana”, 

Bratnia Strzecha — „Książę Arkadjj*. 

Capitol — „Taniec miłości”. 

Casino — „Pieśń zdobywa świat”. 

Corso — „Miłość Tarzana”. 

Czary — „Czerwony wóz* i „Rozkosze 
małżeństwa". 


Listopad 


J. 


1 miłość" 


Geyera — 


kobie- 


Europa — „Melodje cygańskie”. 
Grand - Kina — „Nana” 

Mimoza — „Królowa Krystyna“. 
Ludowy — „Turbina 50000", 

Luna — „Petersburskie noce“, 
Oświatowy — „Drewniane krzyże”. 
Palace — „Od wieczora do północy”. 
Przedwiośnie — „Kobiety w jego życiu” 
Raklota — „Wiosenna parada", 


Rekord — „Ognisty trójkąt“ i „Niepo- 
trzebne dziecko”. 

Slońce — „Ostatnia carowa"* i „Buster 
się żeni”. 

Stylowy — „Pieśniarz Warszawy“, 

Sztuka — „Rzymskie skandale". 

"Zachęta — Kocha, lubi, szanuje". 


Komunikaty 


Wolne posady w Państw. Monop. Spiryt. 
w Łodzi, Dyr. Państ, Monopolu Spirytu- 
sowęgo w Łodzi przeprowadza już od kil- 
ku lat systematyczną redukcją pracowni- 
ków, oraz redukcję dni pracy, motywując 
to zmniejszaniem się zbytu wyrohów spi- 
rytusowych. Równocześnie jednak Dyrek- 
cja monopolu przyjmuje od czasu do cza- 
su nowych pracowników, lecz niewiad. z 
jakiego powodu przyjmowani są pracow- 
nicy z poza Łodzi. Ostatnio przyjęto 6 
pracowników z Włocławka, jakgdyby w 
Łodzi nie było robotników doskonale 
obznajmionych z tego rodzaju pracą. 

Wśród robotników monopolu panuje 
z tego powodu ruzgoryczenie. I slusznie, 
bo jeżeli w Łodzi pozostaje ber kawałka 
chleba kilkadziesiąt tysięcy ludzi, a wśród 
nich znajduje się kilkuset zredukowanych 
z tegoż monopolu, którzy ubiegają się o 
pomoc w Opiece Społecznej m. Łodzi, nie- 
potrzebnie obciążając i tak już szczupły 
budżet miasta — to poco sprowadzać iu- 
dzi aż z Włoelawka?! 

Z Teatru Miejskiego. W niedzielę, o go- 
dzinie 20,30 ostatnia nowość Teatru Miej- 
skiego: wesola, pelna kapitalnych sytua- 
cyj i pikantnego erotyzmu komedja Spi- 
tzóra „Miłość bez słów“ z igo Symem, H. 
Cieszkowską i W. Mącherskim w rolach 
głównych. 

W niedzielę, o godz, 16 poraz 33-ci „Zwy- 
ciężyłem „kryzys . Ceny zrzeszeniowe od 
40 gr do 2 zł 70 gr. W poniedzialek wiecz, 
po cenach zrzeszeniowych „Intryga i mi- 
łość”, 


Nowa placówka chrześcijańska w Ło- 
dzi. Mleczarnia Przemysłowa T. Zawier- 
ty w Złoczewie, otworzyła sklad konsyg- 
nacyjny w Łodzi przy ulicy Nakrot 23. 

Firma ta posiada stale na skłądzie wy- 
roby własnej produkcji, a w szczególności: 
masło pierwszorzędnego gatunku, codzien- 
nie świeże, gwarantowanej jakości. 

Nadmienić należy, że lokal, w którym 
skład się znajduje, jest urządzony podług 
przepisów sanitarnych. Placówka ta jest 
godna poparcia, wobec czego z okazji 
otwarcia w Łodzi skladu konsygnacyjnego, 
życzymy nowej firmie „Szczęść Boże". 


Teatr Ludowy. W niedzielę, o godz. 
1630 i 20 w sali Domu Ludowego, ul. 
Rzgowska 84, Zrzeszenie ydy gei pod 
kier. í w reżyaerji Józefa Bursklego, wy- 
stawi szlagierową, tryskejącą humorem. 
werwą farse Bissona w 3 akt. „Rozkosze 
ojcostwa”. Udział biorą: Szczęsna, Pia- 


Przed D erwszem posiedzeniem 


Pismo wojewody łódzkiego dotyczące rady miejskiej 


Łódź, 24.11, Wczoraj nadeszło do 
głównej komisji wyborczej I do komi- 
sarza zarządu miasta Łodzi pismo wo- 
jewody łódzkiego, zatwierdzające wy- 
bory do rady miejskiej m. Łodzi. 


Zgodnie z regulaminem w ciągu 14 
dni od dnia doręczenia tego zarzędze- 
nia, zwołane będzie pierwsze posiedze- 
nie rady miejskiej, a więc około 9 


Socjaliści dalej kłamią 


Po cięgach, jakieśmy sprawili tu- 
tejszym socjalistom, ci nie znaleźli 
odpow iedzi na nasze argumenty, no, bo 
i nie mogli ich znaleźć, Zarzuty nasze 
były przecież absolutnie prawdziwe, a 
dla nich druzgoczące 

Więc teraz zaczynają z innej becz- 
ki. Twierdzą, że przekupiła nas dyrek- 
cia tramwa. ów mie'skich, która dała 
nam ogioszenie i dlatego nie płszemy 
o skandalicznej gospodarce kasy eme- 
rytalno- -pożyczkowej pracowników tej 
instytucji. 

Znowu co słowo to kłamstwo! Arty- 
kul w tej sprawie umieściliśmy jeszcze 
dnia 30 padziernika w numerze 247, 
a więc na 25 dni wcześniej przed po- 
stawieniem nam tego zarzutuł Tak 
wygląda prawdomówność socjalistów! 
Tak samo wygląda także uczciwość 
socjalistów, jeśli idzie o „przekupstwo 
dokonane przez dyr. tramwajów. O- 


secka, Pilarska, Niewska, Burski, Rawski 
| inni. Dekoracje pendzla art. mal. SL 
Boleckiego. Bilety wcześniej nabywać 
można w kwiaciarni p. Bąka obok teatru. 
Szczegóły w afiszach. 


Z Polskiego T-wa Krajoznawczego. Na 
miesięcznej herbatce dn. 1 grudnią czł, 
zarządn adw J. Adamowicz podzieli się 
wrażeniami z wycieczki po środkowej 
Europie. Zbiórka o godz, 20. Dążąc da 
przywrócenia tańcom narodowym na!eżne- 
go im stanowiska, zarząd urządza kurs ma- 
zura i innych tańców polskich pod kie- 
runkiem p. Majews iego, baletmistrza tea- 
trów miejskich. Zdpisy przyjmuje kance- 
larja T-wa (Al. Kościuszki 17) do piątku 
dn. 30. b. m. 


Przeństawienia dlą młodzieży szkol- 
nej. W niedzielę, o godz. 12 dane będzie 
dla młodzieży szkolnej arcydzieło Fr. 
Schillera „Intryga i miłość” w premjero- 
wej obsadzie. Ceny od 30 gr do 1 zł 60 gr. 
Bilety do nahycia w Kasie Zamawiań. 


Kronika police na i sądowa 


Żyd Żyda osznkał. Jakób Nalman z ul. 
Rybnej 15 pobral od Icką Najfolda z ul. 
Zawadzkioj 15 towary włókiennicze war- 
tości 1500 zł, poczem towar sprzedał, a 
pieniędzy nie zwrócił, Sprawą zajęła się 
policja, (k) 


N'efortunnę pirotechnik. W Lubaniu. 
pod Łodzia wieśniak Władysław Czepa 
znalazł na polu granat i zaniósł go do ko- 
wala Ludwika Balkf, by przerobił go na 
wazon. Gdy obaj manipułowali przy gra: 
nacie nastapił straszliwy wybuch, który 
kowala Batkę położył trupem na mie'ecu. 
Czena odn*ósł śmiertelne ohrażenia glowy 
i tulowia. Przewieziono go do szpitala. (k) 


Inwigilacja. Zarządzono inwilzilację po- 
niższych wozów mechanicznych: motocy* 
klu Nr. IIR 5508, który został skradziany 
Lenczewskiemu. samochód Ld 82000, któ- 
ry ostatnio należał do Apolinarego Sper- 
skiego w Pabianicach. samochodu KR 6556 
i samochodu marki Ford Łd 85339. (k) 


Nie lubią seltwestratorów. W tarach 
pod Łodzią kilkudziesięciu wieśniaków 
stawiło zbroiny opór sekwestratorowi skar 
bowemu Janowi Wierzejowskiemu. W wy- 
niku dochodzenia zatrzymano przewódców 
oporu Stan'sława Koltuniaka. Józefa i 
Marjana Kobzów i Kazimierza Jaskułę. (k) 


Naparstkowy oszust. Policja zatrzy» 
mała na ul. Sienkiewicza Tadeusza Lioiń- 
skioro z ul. Zgierskiej 115, który uprawiał 
oszukańczą grę w trzy naparstki, ogrywa- 
jąc przechodniów. (k) 


I to się zdarza. Na sali tańca przy 
ul. Południowej jakiś „sprytny“ kawaler 
ukradł Chanie Gliksman z ul. Sierąkow- 
skiego euknię wartości 48 zł. 


Trageńja małżeńska. Do Mildy Macio: 
chy (ul. Mielczarskiego 15) przybył mąż 
Franciszek (ul, Brzezińska), z którym żyła 
w separacji, W mieszkaniu znajdowało 
się czteroletnie dziecko Maciochów. Mię- 
dzy malżonkami wybuchła kłótnia, w cza- 
sie której Franciszek Maciocha dobył re- 
wolweru i dał dwa strzały do żony, trafia- 
Jąc ją w glowę i klatkę piersiową. Macio- 
chowa padła trupem na miejscu. Macio- 
cha następnie strzelil do siebie dwukrot- 
nie. Kule trafiły go w glowę, tak że Ma- 
ciacha padl również tropem ma młałseu, 
ZaalarmoWwieuni sąsitdźi znaleźli marlwyeh 
malżonków, 
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grudnia. Decyzję co do terminu pierw- 
szego posiedzenia rady miejskiej po- 
weźmie komisarz inż, Wojewódzki w 
poniedziałek, 26 bm. 


Równocześnie ogłosi przewodniczą- 
cy komisji wyborczej skład osobowy 
rady miejskiej i rozwiąże główną ko- 
misję wyborczą, okręgowe i obwodowe 
komisje. 


ROA (jedno i jedyne) kosztowało 
45 zł. 

Trzeba istotnie głupców i ludzi, po- 
zbawionych uczciwości, ażeby w tych 
warunkach stawiać nam jakieś zarzu- 
ty. Otrzymaliśmy ogłoszenie jedyni z 
prasy zamie.scowej całkiem poprostu 
dlatego, że pod względem wysokości 
natijeQu stoimy tak samo, a nawet wy- ! 
żej aniżeli prasa łódzka, więc trzeba 
liczyć się z nami i kto ma interes 
musi do nas przyjść bez względu na to, ; 
czy mu to jest miłe czy niemile. Dy- 
rekc'a tramwa*ów rozumie to, bo umie 
myśleć po kupiecku i we własnym in- J 
teresie dała u nas to ogłoszenie. 

Wnioski, iakie z tego faktu wycią- 
gaja łódzcy socjaliści, są wesołe, bez- 
myś!ne i rozbraj a are, 

Wymyśla.cie  panowie-towarzysze 
dalej takie bujdy, a daleko zajedziecie. 
ek el EE Q <. cie! 


UEN S E 
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Kronika sportowa 


Koszykówka. W nadchodzącą niedzie- 
le odbędą się w sali szkoly powszechnej | 
przy ul. Drewnowskiej 88 pierwsze mecze | 
w Łodzi w koszykówce męskiej i żeńskiej 
o puhar P. Z. G. S. Udział w rozgrywkach 
biorą kluby A klasowe, Po rozgrywkach 
w koszykówkę, rozpoczną się zawody w | 
siatkówkę. à 


Widzew w Pabjanicach. W dniu dzi- 
slejszym do Pahjanic wyjeżdża robotnicza 
drużyna pilkarska Widzewa która o godz. 
11 rozegra towarzyskie spotkanie z tam- 
tejszym P. T. C. 


Zjednoczone — Geyer, Drużynowe spot- 
kanie odbędzie sią w nadchodzącą środę, 
o polam 20 w sali Geyera przy ul, Piotrkow- 
skie 


Zapasy. Dziś, o godz. 11 w sali I. K, 
P. przy ul. SŚrebrzyńskiej 10 odbędzie się 
dalszy drużynowy mecz zapaśniczy mię- 
dzy zespołami 1. K. P. — Kruszender. 


Obóz hokojowy. W związku z otwar- 
ciem obozu hokejówego w Katowicach, 
onegdaj wyjechał wyznaczony do tego obo- 
zu łodzianin Król z L. K. S. Prócz niego 
wyjechał do SCH na koszt własny drugi 
hokeista L. KK. SG Rusinkiewicz. 


Nowy tor SE w todz Łódź 
otrzyma jeszcze jeden tor hokejowy, po- 
nieważ Union - Turing urządza go również 
na boisku swem przy ul. Wodnej. 


Łódź — Śląsk. W dniu P. Z, B. który 
przypada na 8 grudnia odbędzie się w Ło- 
dzi międzymiastowe spotkanie bokserskie 
Łódź — Śląsk. 


Pierwszy krok bokserski, W pólfina- 
łach pierwszego kroku bokserskiego roze- 
grano nasępujące spotkania: waga musza 
— Bergier (Sila) niesłusznie wygrywa na 
punkty z Zielińskim (Wima). W wadze 
piórkowej Cieślakowski (Geyer) wy- 
potowe Szczecińskiego (Zjednoczone). 

tej samej wadze Zajbert (M) zwycięża 
Zismana (H). Waga lekka — Stanecki (L. 
K. P.) wygrywa niesłusznie z Kujawskim 
(G) a w tej samej wadze Birnbaum (M) 
nieznacznie zwycięża na punkty z Duszyń- 
skim (G). W wadze półśredniej — Stani- 
szewski (I. K. P.) zwycięża pewnie słabego 
Kozłowskiego (Zj) a Gutman wypunkto- 
wuje Szapszowicza (Stern). W ostatniem 
spotkaniu wagi półciężkiej Kunowicz (Si- 
ła) zwycięża slabego Frydmana (H) a wal- 
ki stały na słabszym poziomie od dnia po- 
przedniczo z powodu wyraźnego przemę- 
czonia niektórych pięściarzy, W ringu sę- 
dziował p. Wolf. 


Kronika gosnodarcza 


Gaz z toriu., Gazownia miejska gapo- 
czątkowała próby wytwarzania gazu z 
torfu, który w znacznych ilościach znaj- 
duje się w okolicach Łodzi, Od wyniku 
tych prób zalożne jest ewentualne zasto- 
sowanie torfu przy produkowaniu gazu 
świetlnego. (k) 


Unormowanie mleka. Wobec 
stwierdzonych ostatnio falszerstw artyku- 
łów spożywczych, szczególnie mleka i ma- 
ala, przeprowadzono na ostatnim targu 
generalną kontrolę przyczem zakwestjo: 
nowano kilkadziesiąt pobranych próbek. 
Wiaścicieli pociągnięto do odpowiedzial- 
ności. (k) 

Zjazd lekarzy powiatowych. W Ra- 
domsku zwołany został wojewódzki zjazd 
lekarzy powiatowych z terenu wojewódz- i 


twa łódzkiego na których wyjechał naczel- 


nik wydziału zdrowotności Urzędu Woje- 
wódzkiezo w Łodzi dr. Skalski oraz teka- 
rze powiatowi i miejscy z Łodzi, (k) 

Zmiesienie kontynentów podatkowych. 
Akcja organizacyj kupieckich i przemy- 
słowych w kierunku zniesienia kontygen- 
tów podatków wszelkiego rodzaju odnio- 
sla skutek. Izba Skarbowa wydała w tej 
sprawie odpowiednie zarządzenie, pod- 
kreślając, że wymiar podatku winien być 
oparty na rzeczywistych dochodach i o- 
brotach płatnika (k) 

Co na to Inspektor Pracy? Dowiadu- 
jemy się z wiarygodnego źródła, że fabry” 
ka wyrobów bawe!nianych Buhle'go, któ- 
ra niedawno przeprowadzała masowe re- 
dukcje, usuwając długoletnich pracowni- 
ków i robotników rzekomo z powodu bra- 
ku pracy, obecnie sprowadza masowo 
ochotników ze wsi i zatrudnia ich na 14 
zmiany. Zatrudnieni w tej firmie prze- 
ważnie Niemcy i Żydz:, są specjalnie ta- 
woryzowani, nałomiast zespoły robotni- 
cze składające się z Polaków otrzymują 
zarobki groszowo - glodowe, daleko od- 
biegające od obowiązującego cennika w 
przemyśle włókienniczym. Czyżby pan 
Inspektor Pracy nie inieresował się lemi 
sprawami? 


Kronika Łasku 


Osoblste. Dotychczasowy ks. wikarjusz 


| Matusiak odszedł na takież stanowisko do 


Strońską a na jego miejsce przybył ks. 
Teofil Mielczarski dotychczasowy wika- 
rjusz w Aleksandrowie, 

Z ruchu narodowego. W dniu 20 b. m. 
odbyło się zebranie członków Str. Nar. w 
Szadku, Udział członków b. liczny, Refe- 
rat wyglosił delegat zarządu pow. Łask. 

Samohójstwo. We wsi Czestków, gm. 
Buczek popełnił samobójstwo Jan Dut- 
kowskię lat 58 przez wypicie kwasu karbo- 
lowego. Przyczyna nieznana, 


(o dzień nese 


Egipskie ciemności w Łodzi 


Łódź, 24. 11. W sobotę po połud- 
niu o godz. 16,45 zgasły wszystkie świa- 
tla elektryczne na ulicach, w domach 
prywatnych i sklepach. Stanęły rów- 
nież tramwaje, 

Po upływie kilku godzin tylko część 
miasta otrzymała z powrotem prąd 
elektryczny, natomiast pozostała zna» 
czna część aż do późnych godzin noc- 
nych była bez światłą elektrycznego. 


Skazu'ący wyrok 

Po 4-dniowej rozprawie sąd okrę- 
gowy ogłosił wyrok w sprawie o nad- 
użycia w komunalnej kasie oszczędno- 
ści pow. łódzkiego, 

Skazani zostali: b. dyrektor Wale- 
ry Wiechowski na jeden rok więzie- 
nia, buchalter Bronisław Dynowski na 
6 miesięcy więzlenia. 

Wiechowskiemu darowano połowę 
kary na podstawie amnestji, a Dy- 
nowskiemu zawieszono wykonanie ka- 
ry. Trzeci oskerżony b. burmistrz 
Aleksandrowa Marjan Andrzejak zo- 
stał uniewinniony. 


S Zniesienie 
eksńczytwy starostwa 


Ekspozyturą TI starostwa łódzkiego, 
znajdniąca sie dotad przy ul. Moniu- 
szki 8, została z dniem wczorajszym 
zniesiona, a aszendy jej przeniesione 
zostały do centrali starostwa przy ul 
Kilińskiego 152. 


Doskonały 
towarzvsz ziońziej 


Dawid Kluczkowski, Żyd, liczący 
lat 58, zamieszkały przy ul. Piłsud- 
skiezo 57, zajmował się od lat rozmai- 
temi nieczystemi machinacjami, jak 
np. wypożyczał zlodzi ejom pieniadze 
na 10 do 20 procent miesięcznie. trud- 
nił się pośrednictwem w różnych oszu- 
kańczych aferach itp. 

Dnia 2 września rb. w związku z 
aferą znaczków pocztowych, Klucz- 
kowskiero aresztowano i stwierdzono 
jego nadużycia. 

Sąd skazał Kluczkowskiego w dniu 
wczorajszym na 4 miesiące aresztu i 
200 złotych grzywny. 


0 nanrawe dat rohotnó"ka 


W poniedziałek wyjeżdżą do War- 
szawy. delegacja robotnicza z zamia- 
rem proszenia ministra opieki snolecz- 
nej o przyznanie zasiłków także tym 
robotnikom, którzy pracują w fahry- 
kach w tygodniu jeden, lub dwa dni. 

Wychodzą oni bowiem z tego slu- 
sznego zalożenia, iż zarobki takich ro- 
botników, wynoszące 3 do 4 złotych ty- 
godniowo. nie mogą ahsolutnie wystar- 
czyć nawet na najnędzniejsze życie. 


Numer 270 = Orędownik == Strona t$ 
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Prosze wstac? 
— s“ wN n A. 


Małżeńskie usposobienie 
Dużą slawą cieszyła się w parafji świe- 
tomarcińskiej wdowa Elmira Jentke. 
Dwa lata minęły, jak nieboszczyka mę- 


ża, który ją ubóstwiał, przywaliła na 
cmentarzu kilku centnarowym kamieniem 
(na wszelki wypadek! z napisem: „Niech 
a ta ziemia lekką będzie, twoja Elmir- 
cia. 

A ona pelna energji zaczęła żyć na no- 
wo. Odmlodniala nawet. Nabrala wdzię- 
ku pensjonarki. Zgryźliwy stróż mówił, 
że się malute, sasiadka złośnica, że far 
buje wlosy Bóg wie. jakie jeszcze potwor- 
ne rzeczy wygądywali, ale to tylko z za- 
wiści. 

Faktem było że Elmira z III piętra 
miala szalone powodzenie. 

Od pewnego czasu jak dzień dlugi, jak 
noc krótka na II piętrze drzwi się nie 
zamykały. 

— „Konkury* — szeptały, zieleniejące ze 
złości sąsiadki, 

Szedł naród, jak na odpust. Szoferzy 
piekarze. kowale, kelnerzy, ludzie wezel- 


Na zdjęciu dokonanem z lotu ptaka dwu starożytnych klasztorów w Warcie. Więk- 

Gazy z nich to klasztor OO. Bernardynów p.d wezwaniem „Najświętsze; Marji Pan- 

ny“, którego gmachy prócz tvinczo skrzy dia o czterech oknach, zamieszkałego przez 

OO. Berńardynów. zabrane przez wladze rosyjskie, mieszczą w sobie szpital umy- 
slowo chorych. Starania o zw rot tych gmachów są w toku. 

WEE a s == rx s rm =F 


sile wieku wdówka poszukuje męża, Ogło- 
szenie to na swój sposób tlumaczyli. 

— Piękna! — takie coś, końby się prze- 
straszył. 

— W sile wieku! — pewnie, że w gile, 
bo z 50 lat ma. 

Ludzie gderali, 


Ale wdówka Elmira była wybredna, 
Drugi raz w życiu nabrać się nie chciała 
A ludzie, jak to ludzie w szczęściu innych 
dopatrują się działania nieczystych sił Za 
plecami oskarżali Elmirę o niedozwolone 
ich zdaniem zabiegi, dla nabrania męż 


czyzn. Z oburzeniem czytali codzień po a piękna Elmira wy- 


Skomumikowala się z biurem matry- 
monja'ne ` Scho które przysłało jej 
swego agenta. murarza Jana Kielnię. 

Pani Elmira powiedziała mu. że ma 
„małżeńskie usposobienie”. Ten jej odpo- 
wiedział, że to nie szkodzi i przyprowadził 
starego restauratora. Cóż! — kandvdat 
był za gruby i za stary. Sprytny pośred- 
nik wyrwał gdzieś łysawego piekarza 
Żurka. 

Ten był w sam raz. Po pewnym czasie 
zgłosił «ię p, Kielnia po honorarium do 
pani Elmiry. Za swatanie, — jaene to było. 

Wdowa gc wyzwała, że ją oszukał. bo 
lata pekarza z wykazem się nie zzadzają, 
a ponadto kandydat na męża w czasie mi- 
losnego tokowania zabrał jej zloty ze- 
garek, 

— Wówiłam panu panie Kielnia, niech 
mnie pan nie nabiera Ja jestem wdowa... 
Na oszukaństwą ja nie wychodzę. Takie- 
go męża. to bez pana pomocy na Młyń- 
skiej znajdę. 

Wdówka niedość, że honorarium Kieł- 
ni nie zapłaciła. to jeszcze swemu niedo- 
szłemu mężowi Żurkowi  poprzysięgła 
zemstę Poleciała do prokuratora. 

Nie wstrzymało jei ludzkie gadanie. że 
ją już oo wezvetkich biurach znają, że 
jest stara a wybredna, że aby chłopa za, 
pać. tobv się i na francuski Ślub zgodziła, * 

I tak dzięki zabiegom pani Flmirv jej 
niedoszły maż pan Żurek dostał trzy mie- 
Since aresztu, 

Za głupi złoty zegarek! TEB. 


—  — WTZ AA 
Tylko bez wzruszenia 


Ojciec: — Ależ, Henryku. ty przynosisz 
naraz trzy złe stopnie ze szkoły! x 
Henryk: — Kochany tatusiu, niech się 
tatuś tem nie wzrusza. Przecież najważ- 


kiego fachu, szarź i z rozmaitych pułków. | dawane w gazecie ogłoszenie, że piękna w | bierała. niejszą jest rzeczą, abvśmy byli zdrowi. 


— 
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Futra 


Szanownemu Duchowieñstwu, Czcigodnym Siostrom Miłosierdzia, 33. 


Skład opału 


Szkole Rybie A HE gy i Eddie i Znajomym za okazanie współ- Płaszcze 
czucia po zgonie ukochanej naszej matki, Š. p. i Sewerya Szczygielski 
° .` = 4 
Agnieszki Zaborowskiej Kostjumy Łódź, Węglowa 9, tel. 144-93 
: z d, Wielochówne 
sklada serdeczne ! Poleca: węgiel, z kopalń Juljusz- 
e e d EE, eye A panyak 
oks kowals o centralnych oprze- 
Bóg zap lać! Strapiona e wań. Drzewo, dębowe, sosnowe w 
dzi Nawrot 32, m. 19 szczapach i rąbane. 
RE een n 19816 tel. 153-65 "WE Dostawa własnemi końmi. E 


WAWA 


Pianina, fortepiany, fictarmonie Mebli nie kupujcie przed obejrzeniem u nus!!! 


Wytworne sypialnie. slołowe -gab'nety 
nowe : uzywane — zagraniczne oraz gwarantowane] trwałości poleca 
3 krwjowe — poleca firma 


: ; tw órnia bli A.KOPROWSKI 
Ernest Weilba ch, TARRI al Beisein Sé SA Rvnet). n 12251 
Łódź, Piotrkowska 154, tel. 141-96 


Reparac'e, stro en'a, orzewóz. n 12252 ` 
$ 


Wyroby a:bestowe 
*asv transmisyjne 
Węże ssące i tłoczące 


W dniu 22 listopada br. o pols 17, zasnęła 
w Bógu po dlugich cierpieniach, opatrzona kil- 
kakroinie Sakramentami św, moja najukochań- 
sza żona i ńasza kochana ciocia, Ś. p. 


z Soporowskich 


Stanisława Romała 


w 70 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w nie- 
dzielę, 25. bm. o godz. 1,45 z domu żałoby przy 
ul. Gen. Prądzyńskiego 57. 

W ciężkim smutku pogrążony 
H d 4245 mąż, 
4) Ceremonjalny Zakład pogrzebowy G. Wilda 56. Tel. 47-02 


` d U 


Pierwsza Chrześcilańska Fabryka Bielizny 


Stanisława Jakuszewskiego RER 


ulica Piotrkow:ka 148 — Telefon 175-45 Net 
połeca po cenach konkurencyjnych bieliznę damska Fibra — Plandeki 
meską. nocną dziecięcą, pościeiową gorsety. gorse-|[zncłenm - Ceraty 
lety, pasy lecznicze, paski i biustonosze wszelkiego 
rodzaju, — Hum i De'al. n 12244 |Sklady fabryczne Tel 180-22 


wyrobów gumowych — Łódź, Piotrkowska 154. 


n 12 254 


ŻELAZO 


sztabowe i inne 


BLACHĘ: cynkową, ocyn 
kowaną, żelazną, białą. 


RRRÜ krawiecki Rolestawa Misiaka 


Łódź, Główna 32 


poleca: garnitary, palta. muodorki nczalow- 


Magazyn obuwia 
A. SZMIDT 
ŁODŹ, Rzgowska 16 


n 12609 polecą 
gotowe obuwie i na miarę 


Dnia 22. bm. zmarłą żona czlonka naszego To- 
warżystwa, $, p. 


s pirea oraz premie zamówiea a z mater ałów mosiężną, miedzianą, Sëtz Geleet ee 
własnych i powierzonych. Robota solidna. ołowianą,  aluminjową, ||" "ma egzystu e o ro 
Stanisława Romałowa we: Sch 


ocynk. falista 
BEDNARKĘ: ocynkowaną 
żelazną 
CYNĘ: w biokach i pre 
tach 99%, do lutowania 
40%. 
OLÓW hutniczy 
ANTYMON 
RURY olowiane. 
UCHWYTY do rur 
poleca korzystnie 


Polska Hurtownia Blachy 
Szesz í Ska w Poznaniu 
ul, Sew, Mielzyñgsieqo 23, 
Telefony: 55-46 i 33-76. 
Składnica 
przy ul. Towarowe” nr, 15, 


Pogrzeb odbędzie się 25. bm. o godz. 1,45 po poł. 
z domu żałoby przy ul. Gen. Prądzyńskiego 57 
na cmentarz parafjalny Zmartwychwstania Pań- 
skiego w Dębcu. O liczny udzial członków uprasza 
Zarząd Tow. Przemysłowców Poznań - Wilda, 
Wypadek 111. z 8152 
paz % JĄ Fee OU af: d ; aż 


Co się okazało?! 


Że piece i kuchnie przenośne kaflowo-szamotowe wytwóroi 


„K OŻMINEK:, Łódź, Główna 51 


nagredzonej na wy-taw e Gospadarczo Przemysłowej dużym 
srebrnym medalem, Spila q najmniej paliwa i wydają najwię 
cej ciepla, — Nowość! piece żelazno-szamotowe na ka- 
nałach o dużem promieniowaniu ciepła na składzie, n 12253 


Tanio! Ë POSH SSES Tanio! 
BIELIZNA KRAWATY GALANTERJA 
M. KOŁODZIEJSKI n 12287 
EEEE Łódź, św. Andrzeja 3 ENEE 


Polecamy 


DO BUDOWLI! 


OUUOUUUWUOOAUOLOLNT 
1-1 Dźwigary. Zelazol”] 
Zelazo do betonu 
Gwoździe i śruby 
Okucia do peców + kuchni 
Kuchnie westfalskie 
Kotły do praini 
Piece żelazne 
Zamki i zawiasy do drzwi 
i okiea 
Okna lano- żelazne 
Siatkę ocynkowaną na płoty 


Ceny najtańsze. 


ng 12 640/1 


SPECJALNY MAGAZYN 


UBIORÓW MĘSKICH | DLA MŁODZIEŻY 
Gustaw Roman SZULC 


Łódź, ul. Piotrkowska nr. 97 


Telefon Nr. 101-47 


Poleca na sezon zimowy: 
Palta jesienne 1 zimowe. — Ubrania męskie i dla 
młodzieży — Uczn.owskie mundurki í piaszcze — 
Garniturki í paletka dla chłopców. Fotra. Kożuszki 


Cenniki na żądanie 


LUN 


długoletni krojczy i kierownik znane) pierwszorzędnej fir Diaa miarowe | Wielki w tier Spólka z ogr. odp. 

: $ : $ ybór1 na n 12240 a 
my w Łodzi. przyjmuje wszelkie roboty z własnych i po- d j Ji ! 

° i d 4 dé KROJ, WYKONANIE i DODATKI NA ILEPSZE! š W Dun, Up Szewska IN 
wierzunych futer, pu cenach kunkurencyjnych w 2:4 J ZA zr8 n J. Wasilewska, Lódz Teicon vr 0-38 36-90 


Resztki 


na mbrania mesuie, palta 
i kostjamy damskie poleca 


| 


Kuśnierz J. Grzesiak 


Łódź, Piotrkowska 103, fr.l p. tel. 194-12, 


a (? A8 


Magazyn Zabawe 


Piotrkowska 152. 13 
zeen Bt EE HE ne 11417 


w Łodzi, ulica Piotrkowska 124. 


Poleca po cenach niebywale niskich zabawki w wielkim wyborze 
oraz ozdoby choinkowe w 300 (trzystu) wzoracn. 


— T 


Na starszy 
chrześcijański 


n 12288 
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UMIE ONE Ez b 
Dal Polski GE Wm Wm Duren likordacyjn 


1 tapet oraz ram owalnych 
STYLRAM' Łódź. 
r . 
Paczka Nr. 1 (męska) zł 25— | Paczka Nr. 2 (damska) z! 25, — Gdańska I(5, tetefon 130-35 Skład kapeluszy 1 czapek 
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zostanie za zaliczeniem pocztowem. Należy podać rozmiary pulowerów. koszuł, kaloszy. poń- 
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przyjmuje ml. Sierakowska 


Zaoszczędzisz 


przynajmniej 50'|, weula, gotu'esz i smażysz 
szybciej, utraymujesz garnki stale czyste 
przy stosowaniu wypróbowanej z najlep- 
szym wynikiem fajerki „Polaros*. Nadaje 
się do każdej kuchenki węglowej,do nabycia 


E. Lange, Łódź, Pl. Reymonta 5/6, tel. 221-86 


n 12243 


Fralnia chemiczna i farbiarnia 
F.A HANSEL 


teleton 184-14 
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9 za Narzuta na otomanę. 41—60 ., Obrazy olejne w ramach. 
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Strona 8 =  Orędownik = 


Numer 270 


CO PISAŁ „ORĘDOWNIK* PRZED 20 LATY 


Można powiedzieć, że Kalisza niema... 


Pierwsze dni grozy — Częstochowa również zdobyta — 


II. 


Krwawe widmo wojny ludów euro- 
pejskich przeszło z płonącą żagwią nad 
ziemią polską, gdzie rozgrywają się 
niemal wszystkie operacje wojenne 
frontu wschodniego. Na ziemiach na- 
szych walczyły trzy armje nieprzyja- 
cielskie: niemiecka, austrjacka i ro- 
syjska, pozostawiając po Sobie naj- 
okropniejsze skutki dziąłań wojen- 
nych, To też historja walk na froncie 
wschodnim stanowić będzie zawsze 
dla czytelnika polskiego przedmiot 
najżywszego zainteresowania ze wzglę- 
du na bezpośredni udział w nich Po- 
laków po obu stronach frontu, 


ŁUNA NAD KALISZEM 


Podczas kiedy na froncie zachod- 
nim zaraz w pierwszych dniach woj- 
ny rozgrywały się większe bitwy, z 
frontu wschodniego dochodziły tylko 
wiadomości o potyczkach i starciach 
kawaleryjskich w Prusach Wschod- 
ie: w b. Królestwie Polskiem í Ga- 
icji. 

, Dla społeczeństwa polskiego w 
pierwszych dniach wojny najważniej- 
sze i najsmutniejsze były wiadomości 
o zajęciu przez wojska niemieckie Ka- 
lisza i Częstochowy. 

W „Orędowniku* z dnia 5 sierpnia 
1914 r. czytamy następujący telegram: 


Berlin, 3 sierpnia, Bataljon 
piechoty niemieckiej wraz z kom- 
panją karabinów maszynowych 
praz pułk konnicy wkroczyły do 
Kalisza. 

Wrocław, 3 sierpnia. Woj- 
ską pruskie zajęły po krótkiej 
zwycięskiej potyczce miasto Czę- 
EE liczaca 60.000 mieszkañ- 
ców. 


W kilkanaście dni później o zbora- 
bardowaniu Kalisza przez wojska nie- 
mieckia otrzymał „Orędownik* (nr. 
191) z wiarogodnej strony następujące 
informacje: 


Można powiedzieć, że Kalisza 
poprostu niema. Wojsko rosyj- 
skie wypuściło więźniów i uzbro- 
iło ich, Leżeli w lazarecie poprze- 
pierani częściowo jako chorzy, czę- 
Clown jako dozorcy. Po pierw- 
szych nocnych atakach z domów 
ia wojsko (?), wojsko niemieckie 
uwięziło wszystkich męskich mie- 
«zkańców odnośnych domów, p2- 
czem rozstrzelono ich. Gdy się 
ataki powtórzyły, zagrożono bom- 
bardowaniem miasta. Mimo tego 
nastąpiły jeszcze dwa napady. 
Wobec tego dało wojsko niemiec- 
kie ludności 6 godzin czasu do 
opuszczenia miasta. Potem zbu- 
rzono całe śródmieścia. Ostały się 
jedynia przedmieścia — dwa ko- 
$cioły i około 20 domów. Trzeci 
kościół został również zburzony. 
Od poniedziałku gaszą pożary. w 
mieście. Sklepy i ganki pod ko- 
sciołami, do których się więźnio- 
wie pokryli, zalewają wodą, Wie- 
‘u było też poprzebieranych za Ży- 
dów. Władze uznają, że polska 
ludność nie brała udziału w na- 
padach, 


Zajęcie Kalisza, obróconego przez 
wojska pruskie w gruzy barbarzyń- 
skiem bombardowaniem miasta, sta- 
nowi w martyrologji społeczeństwa b. 
Królestwa Polskiego krwawą kartę 
bohaterstwa, a w analach wojennych 


SE 


Most kolejowy pod Częstochową wysadzony w powietrze przez wojska rosyjskie 


Niemiec dokument gwałtu, bezprawia, 
barbarzyństwa i zbrodni. 


DWIE OFENSYWY 


W pierwszym tygodniu działań 
wojennych wojska rosyjskie zrobiły 
kilka wypadów pod Szopienicami i 


marsz w kierunku Łodzi. Równocze- 
śnie w połowie sierpnia wojska au- 
strjackie ogarnęły lewy brzeg Wisły, 
aż po Kielce. 

W dniu 17 sierpnia na południowo- 
wschodnim froncie uczynili Austrja- 
cy wypad, którego rezultatem było 
zdobycie Kamieńca Podolskiego. Lecz 


Osada Nowo - Aleksandrów, zbombardowana przez wojska niemieckie. 


Sosnowicami, niszcząc mosty kolejo- 

we. O wypadkach tych znajdujemy w 

„Orędowniku* z dnia 9 sierpnia 1914 r. 
następującą depeszę: 

Berlin, 9 sierpnia. Napra- 

wa zniszczonych przez Rosjan li- 

nij kolejowych w Królestwie po- 

stępuje naprzód, także mosty mię- 

dzy Szopienicami a Sosnowicami 

są w trakcie naprawy. Ruch ko- 

lejowy między Aleksandrowem a 

Włocławkiem jest już gotowy do 


użytku. 

Kawalerja  austrjacka zajęła 
Olkusz A Wolbrom i stanęła w 
kontakcie z wojskami niemiec- 
kiemi, 


Zdobywszy Kalisz i Częstochowę, 
wojska niemieckie rozpoczęły powolny 


Ruiny wsj Drzewica w ziemi kaliskiej 


wszystkie te operacje miały raczej 
charakter potyczek, aniżeli poważ- 
nych działań wojennych, Była to jed- 
nakże przygrywka do prawdziwej woj- 
ny, która niebawem miała si ęzacząć 
na froncie wschodnim, 

W dniu 10 sierpnia dowództwo ro- 
syjskie zdecydowało się na ofensywę 
w Prusach Wschodnich. Równocze- 
śnie miało być przeprowadzone natar- 


MarsznaŁodźi Kielce—W przededoiu 


wielkich bit: w 


Zbombardowana wieża ciśnień 
w Kłaipedzie. 


cie na front południowo-zachodni (Ga- 
licja), Z chwilą, kiedy nieprzyjaciel 
zostałby „przytrzymany na obu skrzy- 
dach", w środku, od strony Warsza- 
wy armje rosyjskie. po przełamaniu 
frontu niemieckiego. miały zalać sze- 
roka falą terytorjum niemieckie, opa- 
nowując stolicę Prus — Berlin. 

Lecz ofensywa niemiecko-austrjac 
ka, osiągnąwszy w dniu 20 sierpnia 
front Łódź —Skarżysko —Opa- 
tów, zdawała się przekreślać plany 
strategiczne sztabu rosyjskiego, Ofen. 
sywa Niemców i Austrjaków zagraża» 
ła całej tej części b. Kongresówki, któ- 
ra leżała na lewym brzegu Wisły, 
włącznie z Warszawą. 


WALKI 
W PRUSACH WSCHODNICH 


W tym czasie ogólna sytuacja na 
froncie wschodnim była taka, że woj- 
ska rosyjskie cofały się w Królestwie, 
a przyjmowały walki tylko na granicy 
Prus Wschodnich. Terenem licznych 
potyczek były miejscowości Lidzbark, 
Działdowo, Mława. Chorzele, Grajewo, 
Ełk, Augustów, Suwałki, Gołdap i 
Kłajpeda. 

Dopiero 17 sierpnia rozegrała się 
pod Stołupinami pierwsza więk- 
sza bitwa na froncie wschodnim. W 
ciągu 18 i 19 sierpnia wojska rosyjskie 
posuwały się naprzód, nie napotykając 
nigdzie poważniejszego oporu ze stro- 
ny wojsk niemieckich. 

W dniu 20 sierpnia I armja rosyj- 
ska osiągnęła front na wschód od Gg- 
bina, zaglebiwszy sie w terytorjum 
nieprzyjacielskie na przestrzeni 25 do 
30 kilometrów. Rankiem 20 sierpnia 
Niemcy rozpoczęli natarcie na całym 
froncie na wschód od Gąbina. Krwa- 
we walki toczyły się przez cały dzień 
aż do zmroku. Nie mogąc złamać 
frontu rosyjskiego, o godz. 4-ej popo- 
łudniu Niemcy rozpoczęli odwrót, któ- 
A KEE się ewakuacji Prus Wschod- 
nich. 

Jakkolwiek był to okres początko- 
mych działań wojennych na wschod- 
nim froncie, jasnem się stawało, że 
niezadługo olbrzymie masy wojsk nie- 
przyjacielskich zaleją ziemie polskia 

H 


(Ciąg dalszy za tydzień.) 


Aresztowanie szpiega - Żyda, który w przebraniu chłopskiemm usiłował przedrzeć sią 
przez okopy nieiniockie, 


